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CZERWONE PROPORCE z napisem „WARTA 1-MAJOWA“

W DNIU 18 kw ietnia 1953 
roku, nowomianowany amba­
sador nadzwyczajny i  pełno­
mocny Republiki Czechosło­
wackie j w Polsce, Karol Tro­
jaczek, złożył lis ty  uwierzy­
telniające przewodniczącemu 
Rady Państwa Aleksandrowi 
Zawadzkiemu. (CAF)

Wzmożoną pracą
dla Ojczyzny i pokoju 

cały naród polski

CZCI ŚWIĘTO I MAJA

OSIEM L A T  m ija  od daty 
podpisania układu o przyjaźni 

wzajemnej pomocy między 
Polską a Związkiem Socjali­
stycznych Republik Radziec­
kich.

Józef Stalin  i  Bolesław 
Bierut w  dniu podpisania u- 
mowy (21 kw ietnia 1945 roku).

Bolesław
Bierut
pierwszym
kandydatem
ludzi pracy 
w Polsce
na Kongres
Związków
Zawodowych
\  A DNIU 19 bm. w  Warsza- 
"  wie zakończył się I  K ra jo ­

w y Zjazd Delegatów Zw. Zaw. 
Pracowników Gospodarki K o­
munalnej. Uczestnicy dwu­
dniowych obrad — przodowni­
cy pracy, racjonalizatorzy, ak­
tyw iści związkowi z przed­
siębiorstw gospodarki komu 
nainej całego kra ju  podsumo­
w a li działalność związku w 
okresie pierwszych trzech lat 
Planu 6-letniego, wytyczyli za­
dania związku na przyszłość 
oraz dokonali wyboru nowych 
władz i wyboru delegatów na 
I I I  Kongres Związków Zawo 
dowyeh.

PIERWSZYM delegatem wy 
brany został wśród długotrwa 

owacji Przewodniczący K o­
mitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Fartii Robotni­
czej, Prezes Rady M inistrów 
—  Bolesław Bierut. Zebrani

(DOKOŃCZENIE N A  S TK  2)

„Ursus“ rozrośnie się
w potężną, ultranowoczesną

fabrykę traktorów
W nowych haluch produkowany będzie 

nowy typ ciągnika radzieckiej konstrukcji
\ \ l  CELU zapewnienia właściwego tempa rozwoju mechani- 
VV zacji w  rolnictw ie, w końcu kw ietnia rozpoczyna się roz­

budowa fab ryk i traktorów  „Ursus“ . W nowowybudowanych 
ultranowoczesnych halach produkowany będzie nowy typ 
ciągnika radzieckiej konstrukcji.

C IĄ G N IK  ten odznacza się 
w ielu zaletami. Do najważniej 
szych należy przede wszystkim 
znacznie mniejsza pracochłon­
ność produkcji ciągnika nowe 
go typu w  stosunku do ciągni­
ka typu „Ursus“ . Ze względu 
na mniejszy ciężar produkcja 
nowego ciągnika przyniesie 
znaczne oszczędności materia­
łowe. Poważną jego zaletą jest 
i  to, że używać będzie on znacz 
nie mniej paliwa niż „Ursus“ .

^~'ORAZ więcej załóg robotniczych zaciąga w arty produk- 
' “ ''cyjne, by wzmożonym wysiłk iem  produkcyjnym godnie 

uczcić Święto 1 Maja. Jednocześnie liczne zobowiązania pro­
dukcyjne dla uczczenie Święta Pracy podejmują również pra­
cujący chłopi, pracownicy instytutów naukowych i ucząca się 

młodzież.
GÓRNICY przemysłu węglo­

wego już od 15 bm. stanęli na 
wartach produkcyjnych na 
cześć 1 Maja. P ierwsi w  prze­
myśle węglowym do w a rt przy 
stąpili górnicy kopalni „R y- 
mer“ . Zobowiązali się oni w y­
dobyć w  kw ie tn iu  2.618 ton 
węgla ponad zobowiązania dłu 
gookresowe.

W kopalni „Concordia“  zało­
ga chce przekroczyć o około 
2 proc. zobowiązanie długo­
okresowe i uzyskać w  okresie 
pełnienia w art m inimum 104 
proc. dziennego wydobycia. 
16 kwietnia br. w  pierwszym 
dniu pełnienia w a rt wykonała 
ona swoje zadanie wydobyw­
cze w  103.9 proc.

O pełnieniu produkcyjnych 
w art 1-majowych i  pomyśl­
nym realizowaniu dodatko­
wych zobowiązań donoszą rów 
nież górnicy kopalni „Bielszo- 
wice“ , „Rydułtowy“ , „Paweł" 
„M ichał“  i  inne. Podejmowa- 
-nie wart 1-majowych trw a  w  
dalszym ciągu.

D R Ż Y  agregatach nowoczesnego 
ł  ob iektu  P la nu  6-letn iego zakła . 

dów  kwasu s iarkow ego „W iz ó w “  
zatknięto se tk i czerw onych pro po r 
czyków  — sym bo li w a r t p ro d u kcy j 
n ych  d la  uczczenia Św ięta J M aja. 
D z ielne załogi g re m ia ln ie  przystą­
p i ły  do w a lk i o ponadp lanow ą pro 
du kc ję  i  po s ta no w iły  w ykon ać  p lan 
p ro d u k c y jn y  za kw iec ień  w  115 
proc.

U J H U CIE im . M arcelego N ow ot 
"  k i  czerwone p ro po rczyk i z na 

pisem „w a rta  l-m a jo w a ”  za tkn ię to

25 Kwietnia
rozpocznib się
2 sesja Sejmu PRL

D  A D A  Państwa uchwałą z 
dnia 20 kw ie tn ia  br. posta­

nowiła zwołać I I  sesję Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo 
wej na dzień 25 kwietnia 
1953 r.

UCHWAŁĘ podpisał prze­
wodniczący Rady Państwa 
Aleksander Zawadzki i  sekre­
tarz Rady Państwa .Marian 
Rybicki.

Z a k ła d y  staną się u ltra n o w o ­
czesne. Znaczną część ic h  w yposa­
żenia, m . in . w ysokoda jne  maszy­
n y  specjalne, . o trzym am y ze 
Z w ią zku  Radzieckiego. Część u- 
rządzen dostarczą fa b ry k i k ra jo ­
we. P rzy p la no w an iu  rozmieszcze­
n ia  now ych ha l p ro je k ta n c i za tro ­
szczyli się przede w szystk im  o do­
bre w a ru n k i p ra cy  d la  rob o tn i- 
Jców. Będzie to  p ra w d z iw y  soc ja li­
s tyczny zak ład  pracy, w  k tó ry m  
obok h a l fa b rycznych  zostaną w y ­
budowane nowoczesne urządzenia 
socja lne. P rzy  budow ie  oraz p rzy  
uru cha m ia n iu  p ro d u k c ji pomagać 
nam będą w y b itn i specja liści ra ­
dzieccy. P rzew id z ia ny  je s t ró w ­
nież w y jazd  ek ip  ro b o tn ikó w , teeh 
n ik ó w  i  in żyn ie ró w  na przeszkole­
n ie  do Z w ią zku  Radzieckiego.

Produkcję siln ików  do no­
wego typu traktorów  rozpocz­
niemy już w  1954 r. Seryjna 
produkcja nowego typu tra k ­
torów ruszy w  1956 r.

PLONY roślin  oleistych, 
szczególnie rzepaku, zależą 
nie ty lko  od należycie w yko­
nywanych zabiegów agrotech­
nicznych, lecz również od o- 
chrony p lantacji przed szkod­
nikami. Jednym z najgroźniej 
szych szkodników jest słody- 
szek — rzepakowiec. W zwal­
czaniu tego szkodnika dużą 
pomocą są radzieckie opylacze 
„OKS“ , z których każdy mo­
że dziennie opylić 50 ha.

Na zdjęciu: opylanie rze­
paku azotoksem przy pomocy 
radzieckiej maszyny w gospo­
darstwie PGR Różewo na Żu­
ławach. (CAF)

ju ż  na 1.140 stanow iskach robo­
czych. R obotn icy  po sta no w ili za­
ciągnąć w a r ty  1-m ajowe i  dać do­
da tkow e to n y  s ta li i  su ró w k i, w 
w y n ik u  ty c h  w a rt hu ta  im . N ow o t 
k i  — poza zobow iązan iam i d ługo­
ok re sow ym i — m a dać dodatkowo 
w  bm . 20 to n  su ró w k i, 110 to n  w y  
rob ów  w alcow anych , 85 to n  odko- 
w ek  o raz 39 to n  od lew ów. 

N A Ł O G I PG R-ów  i  PO M-ów, 
“ cz łonkow ie  spó łdz ie ln i p ro du k­

c y jn y c h  oraz m ało  i  ś red n io ro ln i 
ch ło p i W ybrzeża po de jm u ją  liczne

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Pośmiertne 
odznaczenie 
dr Henryka 
K o łodzie jskiego
orderem
Odrodzenia Polski 
1 Klasy

r  TCHWAŁĄ z  dnia 20 kw ie t- 
'- 'n ia  br. Rada Pańsjwa od­

znaczyła pośmiertnie dr Hen­
ryka Kołodziejskiego za w y­
bitne zasługi w  pracy dla Pol­
ski Ludowej orderem Odrodzę 
nia Polski 1 klasy.

Dziś 6 stron
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PRZY świetlicy Domu M ło­
dego Hutnika w  Nowej Hucie 
pracują zespoły artystyczne: 
baletowy, chóralny, harmoni- 
stów i  mandolinistów. Człon­
kami tych zespołów są młodzi 
robotnicy zatrudnieni przy 
budowie kombinatu.

Na zdjęciu: para taneczna 
zespołu baletowego — Eleono­
ra Duda i  Leonard Zalewski.

(CAF)

Strona
koreańsko-chińska

przekazała
pierwszych
rannych i chorych

Jeńców
A GENCJA Nowych Chin do 
■ nosi z Kaesongu, że w 

dniu 20 bm. strona koreańsko- 
chińska. zgodnie z porozumie­
niem podpisanym dnia 11 
kwietnia, przekazała p ierw­
szych 50 chorych i rannych jeń 
ców wojennych dwiema gru­
pami po 25 osób Przekazano 
30 Amerykanów, 12 Brytyjczy 
ków. 4 Turków. 1 Kanadyiczy 
ka, 1 Filipińczyka, 1 jeńca 
z A fry k i Południowej i  I  Gre­
ka.

Depesze
z okazji 8 rocznicy 
podpisania

polsko -
radzieckiego
układu
0 przyjaźni, pomocy 
wzajemnej
1 współpracy 
powojennej 
DO
PRZEWODNICZĄCEGO 
PREZYDIUM RADY NAJWYŻSZEJ 
ZWIĄZKU SOCJALISTYCZNYCH 
REPUBLIK RADZIECKICH 
TOWARZYSZA 
K. J. WOROSZYŁOWA

MOSKWA

r1  OKAZJI 8-mej rocznicy pod* 
pisanie polsko - radzieckie* 

go układu o przyjaźni, pomocy 
wzajemnej i współpracy ppwojen^ 
nej proszę przyjąć, Towarzyszu 
Przewodniczący, najserdeczniejsza 
pozdrowienia i najgorętsze życzót 
nia.

Naród polski widzi w tym u* 
kładzie wyraz trwałej i niewzru­
szonej przyjaźni między narodami 
naszych krajów i z każdym rokiem 
głębiej utwierdza się w przeko* 
naniu o ogromnym znaczeniu u* 
kładu dla swych najżywotniej* 
szych interesów i swego rozwoju 
na drodze do socjalizmu. Równo 
cześnie naród polski widzi w u- 
kładzie najlepszą gwarancję swej 
suwerenności i nienaruszalności 
swych granic, najmocniejszą osto 
ję w walce o zwycięstwo Stalinów 
skiej idei pokoju i współpracy 
międzynarodowej, jaką prowadzi 
u boku swego wielkiego przyja* 
cielą i wyzwoliciela — Związku 
Radzieckiego.

(-) ALEKSANDER ZAWADZKI 
PRZEWODNICZĄCY 
RADY PAŃSTWA 

POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ 
LUDOWEJ

DO PRZEWODNICZĄCEGO 
RADY MINISTRÓW 
SOCJALISTYCZNYCH REPUBLIK 
RADZIECKICH 
TOWARZYSZA 
G. M. MALENKOWA

MOSKWA

DNIU ósmej rocznicy pod­
pisania polsko - radzieckie* 

go układu o przyjaźni, pomocy 
wzajemnej i współpracy powojen­
nej proszę Was, Towarzyszu Prze- 
wodniczący, o przyjęcie najgoręt­
szych pozdrowień oraz wyrazów 
serdecznej przyjaźni i braterstwa 
dla narodów Wielkiego Związku 
Radzieckiego, dla Rządu Radziec* 
kiego i dla Was osobiście od na 

-du i rządu polskiego. Ten hi­
storyczny układ jest podstawą c©

(UOKOSGZENIE NA STR. 3)

w y k w ita ją  

nad ty s iącami 

stanow isk 

roboczych

w zakładach
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pracy, kopalniach, hutach i fabrykach

I A,



g  graow* - a ic a iB »

Szybc ej i lepiej
M  A  C ZY M  polega m etoda K o le- 
*■ sowa 1 czym  ró żn i się od In ­

n ych  m etod szybkościow ej ob rób ­
k i?  Na czym  polega k o n s tru kc ja  
noża Kolesowa?

N óż k o n s tru k e jl Ko lesowa m a 
d w ie  kraw ędzie  tnące, zam iast je d ­
n e j w  dotychczas stosow anych no­
żach. P ie rw sza z n le h , kraw ęaż 
podstaw ow a, w gryza się w  obrao la 
n y  p rze dm io t i  skraw a go z g ru b ­
sza. D ruga, us taw iona rów no leg le  
do obrab ianego prze dm io tu , w y ró w  
u u je  Jego pow ierzchn ię . M iędzy 
Z£S kraw ęd z ią  skraw ającą a g ła ­
dzącą z n a jd u je  się kraw ędź p rz e j­
ściowa, szerokości 1 m m . k tó ra  
zm nie jsza m ożliwość spa len ia lu b  
w ykru szen ia  ostrza . Nóż Ko leso­
w a  zaopatrzony je s t w  łam acz w ió  
ra . U m o ż liw ia  on o trzym an ie  w ió ­
ra  spira lnego. Poważną zale tą m e­
to d y  Ko lesow a je s t przede w szyst­
k im , w  p rze c iw s ta w ie n iu  do in ­
n ych  m etod szybkościowego sk ra ­
w an ia . m ożliwość s tosow ania je j  
na  w szys tk ich  typ a ch  to ka re k  i  
ła tw o ść  opanow ania przez ro b o tn i 
ka .

JA K IE  e fe k ty  ekonom iczne da­
je  m etoda Kolesowa? .

E fe k ty  te . ua jo g ó ln le j rzecz b io ­
rąc, sp ro \ f -z u ś  m ożna do lepszego 
ł  pe łn le js  yn  t w yko rzys ta n ia  m ocy 
p ro d u k c y jn y , o b n iż k i kosztów  w ia  
snych i  po lepszenia jako śc i w y ro ­
bów .

Dowodem  ty c h  e fek tó w  są w y n l 
lei zastosowania w  p ro d u k c ji m eto 
d y  Kolesowa. W  zakładach m echa 
n o ż n y c h  „U rsu s “  to ka rz  W arta, 
stosując na sw o je j ob rab ia rce  nóż 
Ko lesowa, zw iększy ł posuw  cztero 
k ro tn ie , d z ię k i czem n s k ró c ił czas 
o ln ó b k i m aszynow ej trz y k ro tn ie . 
Oznacza to  m n ie j w ię ce j t r z y k ro t­
n y  w zro s t zdolności p ro d u k c y jn e j 
o b ra b ia rk i, ob s ług iw a ne j przez 
W artę.

TEN  w zrost zdo lności p ro d u k c y j 
ne j może z ko le i stać się źród ­

łem  zw iększenia p ro d u k c ji 1 prze­
kroczen ia  p la nu . Szczególnie w ie l 
k i.- znaczenie m a zastosowanie me 
to d y  Ko lesowa na  ty c h  grupach 
o b rab ia rek , k tó re  stanow ią „w ą ­
sk ie  ga rd ło “ , p ro d u k c ji.

D ru g i e fe k t ekonom iczny z ilu ­
strow ać może nam  os iągnięcie ro ­
b o tn ikó w  S toczn i G d ań sk ie j, k tó ­
rz y  dz ię k i zastosowaniu m etody 
K o lesow a zdo ła li sk róc ić  czas ob­
ró b k i 8 razy . Oznacza to , te  koszty 
rob oc izny i  zużyc ia  m aszyny o- 
śm io k ro tn le  m ale ją .

Polepszenie jakość! p ro d u k c ji — 
to  trzec i e fe k t eko no m iczn y m eto­
d y  Kolesowa. Nóż K o lesow a n ie  
ty lk o  rozw iąza ł sprzeczność m ię ­
dzy zw iększeniem  nosuw u, a n ie ­
rów nością po w ie rzchn i. lecz co w ie 
ce j, da je  ją  gładszą n iż  noże sto­
sowane dotychczas.

49 księży
z woj szczecińskiego

złe żyło 
ślubowanie
na wierność 
1’o'skiej
Rzeczypospolitej 
Lu iłowej

— DZIĘKUJEM Y rządowi 
Polskiej Rzeczypospolitej L u ­
dowej za powołanie nas do 
szczytnej współodpowiedzial­
ności za losy Ojczyzny i  do 
twórczej pracy dla dobra na­
rodu — powiedział przewod­
niczący Kom isji Księży ks. 
JAN  CZARNECKI, proboszcz 
z Sarbia w  pow. g ryfickim , 
składając wczoraj ślubowanie 
na wierność Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej.

Ślubowanie od księży w  
im ieniu Rządu P R L przyją ł 
wiceprzewodniczący Woj. Ra­
dy Narodowej JA N  GĄGOL. 
Ślubowanie złożyło 49 księży, 
wśród nich ks. M IC H A Ł  
KASPRUK, dziekan z Kamie­
nia, ks. JA N  P ALICA, dzie­
kan z G ryfina, ks. TADEUSZ 
SORYS z Trzcińska Zdroju, 
ks. STANISŁAW  WORONO­
W ICZ z Nowogardu, ks. A N ­
DRZEJ CZECHOWICZ z Choj 
ny.

Przemawiając do księży w i­
ceprzewodniczący Woj. RN 
JA N  GĄGOL podkreślił, że 
Konstvtucja Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej zabezpie­
cza wolność re lig ił i daje du­
chowieństwu warunki tw ór­
czej pracy dla dobra narodu 
i  w iary. Wspomniał o patrio­
tycznych tradycjach naszego 
duchowieństwa, które znala­
z ły  swój wyraz w  działalno­
ści Staszica, Kołłata ja. Ście­
giennego i  In. Rząd Polski wy 
soko ceni działalność księży. 
którzv w  swej pracy duszpa­
sterskiej przyczyniają sie do 
jeszcze większej konsolidacji 
społeczeństwa we wspólnej 
walce o urzeczywistnienie pro 
tram u  Frontu Narodowego.

Rokowania o rozejm w Korol
wznowione zostaną 25 kwietnia br.
A GENCJA Nowych Chin donosi z Kaesongu, i#  korąańsko-chiń*

ska delegacja rozejmowa ogłosiła 19 bm, komunikat treści na-
stępujcej:

WARTY
1-MAJOWE
(DOKOŃCZENIE ZE S IR . t !
cenne zobow iązan ia d ługookreso­
w e, a Jednocześnie p rzys tę pu ją  do 
p e łn ie n ia  w a r t  d la  uczczenia Sw ię 
ta  1 M aja .

Na poukreś len ie  zas ługu ją  zobo-
lązania cz łonków  soó łdz ie in i pro 

d u k c y jn e j w  W arszew icach. Posta 
n o w ili o n i zw iększyć p lo n  bu ra ­
kó w  c u k ro w ych  do 230 q z na na 
obszarze 23 he k ta ró w , co da ponad 
p la no w y zb ió r 115 q  bu rakó w . P lo ­
n y  z iem n ia ków  po s ta no w ili spół­
dz ie lcy  podnieść o 15 q z ha, co 
da w  sum ie  zb ió r o 270 q  z iem nia  
kó w  w iększy n iż  zap lanow ano.

L iczn e  zobow iązan ia po d e jm u ją  
rów n ie ż  ch ło p i gospodaru jący in ­
d y w id u a ln ie . M . in . ch ło p i ze Smo 
gorzew a w  w o j. op o lsk im  postano­
w i l i  p rzyśp ieszyć prace p rz y  sa­
dzeniu z iem niaków , b y  uzyskać 
w ięce j w olnego czasu, k tó ry  po­
św ięcą na do k ładn ie jsze  w yko n a ­
n ie  kon se rw ac ji urządzeń m e lio ra ­
c y jn y c h  na  łą ka ch  i  g ru n ta ch  o r ­
nych .

TRYTON“  może zejść ze 
Stoczni Remontowej — 

powiedzieli Rudolf Tuczek l 
Edwin Lew, ślusarze stocznio­
w i — jeżeli za nami podejmą 
zobowiązania inne brygady. 
Na warcie 1-m aj owej bryga­
da ślusarska odda jedną z 
sekcji pogłębiarki „T ry ton* 
na cztery dni przed terminem.

Inne brygady podchwyciły 
wezwanie. Działy awaryjny, 
ślusarnia i  ko tlam ia  stanęły 
na wartach 1-majowych.

Czerwone proporce to  znak 
— że długookresowe zobowią­
zania wykonywane są w  przy­
śpieszonym tempie —  k u  czci 
Robotniczego Święta.

Zobowiązania 1-majowe 
stają się coraz bardziej po­
wszechne. Nie ty lko  załogi 
kluczowych ząkładów stają na 
wartach.

W  spółdzielni pracy inż.- 
budowlanej „Nabrzeże“  pra­
cownicy — po analizie swych 
możliwości — postanowili 
zwiększyć wydajność pracy w 
porównaniu z I  kwarta łem o 
20 procent.

W kraw ieckie j spółdzielni 
pracy „U niw ersa ł“  pierwsze 
zaciągnęły w a rty  1-majowe 
koleżanki z ZMP-owskiej bry 
•zady: Wanda Jakób, Jadwiga 
Byrcz i  Krystyna Kowalska 
Uszyją one do dnia 1 maja 
400 marynarek ponad plan.

Czerwone proporce wart 
1-majowych wyrastają na 
wszystkich stanowiskach pra­
cy w  Szczecinie. (K)

Bolesław Bierut
pierwszy rn
kandydatem
IDOKOŃCZENIE ZE STR 1)

wysła li do Wielkiego Budowni 
czego Polski Ludowej lię t, w 
k tórvm  proszą Go o przyjęcie 
wyboru i  zapewniają, że w  peł 
n i wykonają zadań5a. które  na 
kłada na nich P lan 6-letni.

U  DNIACH 18 i  19 bm. w
Stalinogrodzie toczyły się 

obrady I  Krajowego Zjazdu De 
legatów Związku Zawodowego 
Hutn>ków. W czasie obrad do­
konano wyboru delegatów na 
I I I  Kongres Związków Zawo­
dowych. Z ogromnym en'u - 
ziazmem p rzy ję li zebrani kan­
dydaturę Przewodniczącego 
K C  PZPR, Preze?a Rady M i­
n istrów BolesJawa Bieruta na 
nierwszego delegata Zw  Zaw. 
H utników  na I I I  Kongres 
Związków Zawodowych.

Delegaci n chwalili tekst
listu do Przewodniczącego 
KC PZPR Bo'esława B ie ru ­
ta. W  liścre tym  zebrani de­
legaci. prosząc o przyjęć5« 
wyboru, zap^wnlaJa jedno­
cześnie Bo’es’awa B'eruta 
iż w  da’szej pracy kierowa' 
s’e będą zawsze Jego g’ębn- 
k łm i wskazaniami, które l i ­
czą, jak  przezwy-ętać tn t*  
ności, bndować potęgę I 
szczęście Ojczyzny.

-  0'lcerowte łącznikowi obu 
stron odbyli 19 bm. swe siódme 
posiedzenie w Ponmyndżonie. Na 
posiedzeniu tym général LI San- 
czo w imieniu generała Nam Ira, 
sze’a delegacji koreańsko -  chiń­
skiej, złożył oświadczenie, w któ­
rym podkreślił. Że nowo propozy­
cja, niedawno wysunięto prze? 
stronę koreańsko * chińską, a mla 
nowicie, ie  obie strony przepro­
wadzą natychmiast po przerwa­
niu ognia repatriację wszystkich 
tych jeńców, którzy znajdują się 
w ich ręku i którzy domagają się 
repatriacji, zaś pozostałych jeń­
ców wojennych przekażą państwu 
neutralnemu, co zapewni spra­
wiedliwe rozwiązanie kwestii ich 
repatriacji -  została uznana przez 
cały świat jako propozycja wyso­
ce konstruktywna.

Co się tyczy konkretnych kro­
ków w kierunku realizacji tej pro­
pozycji, generał U San-czo stwler 
dził, iż niewątpliwie sprawa ta 
może być uregulowana jedynie 
w drodze wspólnej konsultacji 
miedzy delegacjami obu stron 
Konkretne propozycje każdej ze 
stron powinny być składane na 
posiedzeniach delegacji obu 
stron. Postępy w rokowaniach sa 
zależne od wysiłku obu stron. De 
legacje obu stron -  podkreśli! 
w zakończeniu generał Li Son-czo 
-  powinny wspólnie dążyć do te­
go, aby rozejm w Korei został za 
warty.

Na posiedzeniu 19 bm. uzgod­
niono, że rokowania delegacji o- 
bu stron w pełnym składzie majq 
być wznowione 25 bm., aby dro- 
gq konsultacji uregulować cało­
kształt zagadnienia jeńców wo­
jennych I zawrzeć rozejm w Ko­
rei, tak pożqdany prze? cały 
świat.

Depesza
Prezesa
Rady Ministrów
Bolesława Bieruta
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

raz bardziej pogłębiajqçej się 
przyjaźni między narodem pol­
skim i narodami Wielkiego Kra­
ju Rad, stanowiqc zarazem rękoj, 
mię niepodległości i rozkwitu Pol 
skiej Rzeczypospolitej ludowej. 
Bratersko przyjaźń i współpraca 
naszych narodów stanowi wkład 
do rosnqcej I niezłomnej zwarto­
ści całego obozu pokoju, demo­
kracji i socjalizmu.

Masy pracujqce Polski, po­
myślnie wykonujqce 6-letni plan 
budowy podstaw socjalizmu, wie­
dzą, że wcielanie w życie tego 
wspaniałego planu jest możliwe 
dzięki wszechstronnej i szczodrej 
pomocy bratniego Związku Ra­
dzieckiego, wynikajqcego z wie­
kopomnego układu między ng* 
szymi państwami.

Naród polski będzie wiernie 
strzec i nieustannie pogłębiać 
przyjaźń I spójnię ideową z na­
rodami Związku Radzieckięgo i 
wszystkimi wolnymi narodami, ze­
spolonymi pod sztandarem Leni­
na i Stalina -  jako swe najwięk­
sze dobro, jako ostoję swego nie­
zależnego bytu, jako doniosły 
czynnik pokoju na całym święcie.

(- )  BOLESŁAW BIERUT 
PREZES RADY MINISTRÓW 

POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ 
LUDOWEJ

*  W  S A L I k o n fe re n cy jn e j M in . 
K u ltu r y  t  S z tuk i rozpoczęła słę I  
ogó lnopo lska  narada m uzyczna, no 
Świecona an a liz ie  dotychczaso­
w ych  osiągnięć I b raków  życ ia  m u 
zycznego w  naszym  k ra ju  oraz o- 
m ó w ie n iu  zadań, k tó re  staw ia 
przed po lsk im  św iatem  m uzycz­
n ym  zb liża ją cy  się obchód 10-lecla 
P o lsk i Lu do w e j.

Nasza ankieta

HENRYK KOŁODZIEJSKI
Wspomnienie pośmiertne

DN IA  18 kwietnia, po wany powtórnie, jest wlę« 
ciężkiej chorobie, w wie ziony w  Cytadeli w ar- 
ku la t 68, zmarł d r Hen szawskiej. Po półrocznym wię 

ryk Kołodziejski, członek Ra- zienin udaje mu się ponowni« 
dy Państwa, poseł na Sejm, zbiec zagranicę.
P f ”  Nac e ln tJ  Rady  J P Ó I; w  PoIsc|! m lęaw„ „ Jen n ^  

* działacz |{(ciy KołodzlejsUj długoletnią
S Hcnrvk Knłndrieisfei bedac Pract? na stanowisku dyrekto- Henryk KołodtóejsRl oęuąc ^  b |bIl# |ck| sejmowej z wi e-
bezpartyjnym, należał do sze , o s t ro n n a  dziaia1nościa nauko
regów te j polskiej inteligencji 
radykalnej, która chlubnie za 
pisała się w h is torii naszego 
narodu.

Henryk Kołodziejski urodzi!

wą i społeczną W roisu 1921, 
wraz z Ludwikiem K rzyw ic­
kim , powołał do życia Insty­
tu t Gospodarstwa Społeczne-

s - s - - « «  zsach szkolnych zetknął sie 
mchem robotniczym, któ_ 
był mu b liski przez cale życie.

W czasie odbywania służby 
wojskowej zostaje aresztowa-

błńrv k ie ty  o warunkach bytu ro - 
- i_ botników w Warszawie. Łodzi

*  W  W A R S Z A W IE  obradow ał w al 
n y  z jazd Po lskiego Z w ią zku  Wed 
karsk ieg o . Z jazd  u ch w a lił no w y  -  _ .
s ta tu t, k tó ry  za tw ie rdzony zosta- i wysłany na front rosyjsko 
r.ie  na. spec ja lnym  zleźdzle w  4 j 0pi>ńskl, skąd nełeka za gra- 
k w a rta le  b r .  Prezesem zw iazkn o- I . _
b ra n y  został ponow nie A n d rze j I n .c ę . Po n le -e g a m y m  p o w ro  
A d ry a n . cie, do kraju,

i  Sosnowcu” , „Pam iętników 
bezrobotnych” , „Pamiętników

ny za »s iln e j, rew n lncy in , i  g g W R  - Pami' ,nltóW  
tw s la n v  na  f r o n t  ro s y js k o  -  Sta n lo w  • *

Czy nie brakoróbstwo
powoduje w  warsztatach 
częste aw arie  tram w aj?

(' ‘ ZYTAJĄC odpowiedzi na ankietę K uriera  na temat „Jak 
usprawnić komunikację tram wajową w  Szczecince", do­

chodzę do wniosku, że publiczne postawienie tego zagadnie­
n ia było po prostu koniecznością.
TYSIĄCE szczeciniaków co- bodajże w „Kurierze" -  ie  w za- 

dziennie dochodziło do wnios- jezdniach szczecińskich stoi tyle 
ku, że kierownictwo M PK tra - o tyle wozów, które są unieru- 
ci po prostu panowanie nad ca chomione z powodu braku części 
łością ruchu tramwajowego, zamiennych do motorów, Czyta- 
Tramwaje, które niedawno łem wtedy, że części takie znaj- 
jeszcze by ły  stawiane jako dują się w Łodzi. Czy władne miej 
przykład innym  miastom w  Pol skie nie mogą postarać się o te 
sce, stają się codzienną bolącz- części?
ką mieszkańców naszego m ia- Wiemy o tym, że większość 

trudności komunikacyjnych powo­
dują częste awarie wozów. Ca 
jest powodem tych awarii? Kie­
dy się rozmawia z motorniczymi 
mówią oni, że warsztaty napraw- 

jednak wypo- cze pracują niewłaściwie. 2e z 
wiedz! na ten temat mam remontu lub z przeglądów wycho 

wrażenie, ja k  gdyby w iele z dzq wozy nie nadające się do 
nich by ło  niedokończonych, jazdy.
Dyskutanci poruszają ta k i lub  w rozmowie z członkami zało- 
inny temat i nie wyciągają z gj warsztatów słyszymy, że mo- 
niego wniosku. Spodziewałem torniczy jeżdżą „tak jak na pań- 
się, że odezwanie się t. zw. szczyźnianym". Ze wozy zbyt etę- 
czynników miarodajnych wnie sto schodzą z linii zdezelowane, 
sie wreszcie coś nowego. N ie - Zo motorniczy nie sygnalizują 
stety i  tu ta j rozczarowałem się. drobnych usterek, oddają wozy 
Wypowiedź inż. SZELĄGA, a ^edy, kiedy zupełnie nie nadają 
więc osoby oficjalnej, była nie sję juz do jazdy, 
jako przedłużeniem dotychcza- Przed kilkoma tygodniami by- 
sowej po lityk ! MPK. Niewiele ,em iwiadklem jak kontroler MPK 
na sam tem at usprawnień.a na skrzyiowaniu przy piacu ¿oł. 
wniósł człowiek chyba na jbar- nierZQ ld ejmował wbrew stano- 
dziej zainteresowany ruchem wjsku kier ruchu tramwa|> ^

-  ¡ak ■ d',slus' i - prMt' MRK i? LiUKSA. godzinq został oddany z remon­
tu, a według kontrolera nie na­
dawał się do użytku.

sta.

DYSKUSJA NIECO 
CHAOTYCZNA

(  'ZY TA JĄ C  
'-'■ 'wiedzi na t

A  W  W IE D N IU  od by ła  się d ruga 
og ó ln okra jo w a  ko n fe re n c ja  bezro­
b o tn ych . O brady to e zy ly  się pod 
has łem : „P ra c y  d l *  w szys tk ich “ !

*  W  W Y N IK U  poważnego zanled 
ban ia  fa lo ch ro nó w  1 urządzeń od­
w ad n ia ją cych , o lb rzym ie  te re n y  
nadbrzeża ho lsz tyńsk iego zna laz ły  
»tę pod w odą. Pow ódź w  Sz lezw i­
k u  H o lsz tyn ie  Jest bezpośrednim  
w y n ik ie m  prow adzone j przez re ­
ż im  bońsk i p o l i ty k i przygotow ań 
w o je nn ych , k tó ra , fo rsu ją c  zb ro je ­
n ia . ogran icza  — pon iże j niezbęd­
nego m in im o m  — w y d a tk i na  poko 
Jową odbudowę»

O CZYM N IE  SŁYSZYMY?

W /  IELE  słyszeliśmy już  i  czy 
* * Laliśmy na tem at że obsłu- CZY SEDNO? 

ga tram wajowa to ludzie nowi, . .
że w in n i pasażerowie, że trze- (  2Y nie tutaj tkwi sedno tych 
ba grzecznie U d - Za mało > trudności?Czy powodem jego 
slyszym - iadnak o tym. co ro - nleJ e5t brakorobst™ w warszta- 
b ią c i Judzie, aby inni ludzie
pracy, mogli do fabryki czy in -  Nie ujmuję wartości gdańskich 
s ty tuc ii dostać się p unktua l- speców. Komunikacjo Wybrzeża 
nie. aby mogli po pracy bez znana jest ze sprawności, ale czy 
w a lk i o miejsce czy narażenie fachowcy ci nie poszli w niewfci- 
s!ę na kalectwo dostać się do ściwym kierunku? Zaczęli od 
domu. sztywnych „usprawnień", które w

Nie słyszymy n?c o jakim ś rezultacie przyniosłyby nowe trud 
na szerszą ska’ę zakrojonym ności zomiast pomyśleć o ew. 
współzawodnictwie pomlę- zmianie linii niezbyt szczęśliwie 
dzy obsługą tramwajową, w Szczecinie rozplanowanych.
Nie dochodzą do nas W ado- Wydaje mi się jednak, że głów 
mości o ruchu racjonallza- na przyczyna zła tkwi w samym 
żorskim 1 nowatorskim za'o- MPK. 2e załoga nie potrafiła o- 
g i MPK. Czytamy o konku r- toczyć taboru prawdziwie socjaii- 
sach unrzejmości w  sk’e- styczną opieką. Gdyby zabrał 
pa^h. D’aczego n'e zorganł- głos ktoś odpowiedzialny z zała- 
zn.te tf'ę takiego ws^ńlzawod gi warsztatów, na pewno mógłby 
n'łctwa w  tram wa^ch, gdzie powiedzieć, w jakim stanie przy- 
chyba najbardziej jest po- chodzą do nich wozy. Na pewno 
trzebne? niejedno oskarżenie posypałoby

11 / IFLE wypowiedzi dyskutan- się pod adresem motorniczych, 
tów kręci się stale koło te- Spodziewam się, że takie same 

matu o uzuDełniemu taboru tram zarzuty mogą wysunąć matorni- 
wajowego. Na takie rozwiązanie czy w stosunku do warsztatów. A 
sprawy zdobędzie się każdy bez tymczasem gdańszczanie obmy- 
specjalnego wysiłku myślowego, śiają sposób jakby uniemożliwić 
Wiemy, że kilkanaście, a Jeszcze mieszkańcom Szczecina dostanie 
lepiej kilkadziesiqt wygodnych się na niedzielny mecz do Lasku 
wozów rozwiązałoby to zagadnie- Arkońskiego czy na plażę do Gfę- 
ńie. Wiemy jednak o tym, żę na bokiego.
takie wozv czeka również War- Proponuję zatem właściwą dy 
s?awa, gdzie trudności komuni- skusję na temat „Jak usprawnić" 
kacyjne są jeszcze większe, gdzie Chcielibyśmy wiedzieć, jak sobir 
komunikacie budowano dosłow- to usprawnienie wyobrażają na 
nie z gruzów. si tramwajarze. Przyznajmy się o

Wydaje mi sie, że rozwlqzania twarcie do błędów. Może współ 
trzeba sz-'kać w Szc---inie. Przed ni« wymyślimy dobre wyjście, 
kilkoma miesiącami czytałem »  mgr J. J.

W roku 1932, wraa *e Sta- 
nislawem Wolfem ł Innymi, 

areszto- zorganizował „Muzeum Spo­
łeczne”  przy Bibliotece Pu­
blicznej w  Warszawie. Był 
członkiem rady naukowej In ­
stytutu Spraw Społecznych, 
prowadzonego przez działaczy 
radykalnych w  trudnych wa­
runkach sanacyjnych.

Po d rugie j wojnie świato­
wej — w  Polsce Ludowej ■— 
Henryk Kołodziejski oddaje 
całą swoją wiedzę I zapał do 
sprawy budowy podstaw so­
cjalizmu. Dowodem zaufania 
jakim  darzy Henryka Koło­
dziejskiego społeczeństwo 1 
władze Polski Ludowej, są ko 
lejno powierzane mu stanowi­
ska: jest posłem do K ra jow ej 
Rady Narodowej, w  roku 1945 
jest jednym z reprezentan­
tów Polski na konferencji w  
Moskwie w  sprawie realizacji 
umowy ja łtańskie j, — w  ro ­
ku 1946 bierze udział w dele­
gacji polskiej na pierwszą se 
sję Organizacji Narodów Żjed. 
noczonych, — jest posłem do 
Sejmu Ustawodawczego, — w  
1947 roku wybrany zostaje 
przez Sejm na stanowisko pre 
zesa Naiwyżsrej Izby Kon tro ­
li, w  roku 1948 zostaje powoła 
ny na członka Rady Państwa. 
W wyborach październikowych 
1952 roku wybrany został po- ' 
słem na Sejm Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej z okrę­
gu krakowskiego ł ponownie 
powołany do Rady Państwa.

Przez długie lata Henryk 
Kołodziejski związany był ze 
spółdzielczością. Przed drugą 
wojną światową jest w kie­
rownictw ie Naukowego Insty­
tutu Spółdzielczego. W okre 
sie okupacji hitlerowskiej — 
wraz z Innym! — bierze u- 
dzłał w  przygoł rwywaniu 
spółdzielczości do działania 
w nowych, demokratycznych 
warunkach. Od roku 1949 
iest jrr«'zesem Naczelnej Rady 
Spółdzielczej. Na tym stano­
wisku pom a,- w przezwycięża 
ni*i b ładów światopoglądo­
wych, jak ie  pokutowe?v jesz­
cze wśród w ielu działaczy 
spółdzielczych. Stale czuwa 
m d pog łęb ia łem  działalnoś­
ci st>o,oczno ■ wychowawczej 
w ruchu 8półd7le’czym. nieu­
stannie troszczy się o należy­
te wykonywanie zadań gospo­
darczych 1 najpewniejszy u- 
dzlał snółdzleiezcścl w reo,1za 
c jl narodowych planów go­
spodarczych.

Henryk Kołodziejski odma 
czał słę wyjątkowymi cecha­
mi charakteru. M iał szczegól­
ny, nłez.yykle ujmuiacy, wy­
chowawczy stosunek do ludzi, 
zwlosz-za do swych współpra­
cowników. B y ł wzorem praco 
wltości I solidności nrzy wy­
konywaniu przyjętych na sie­
bie obowiązków. En‘ nzje?mo 
wało go wszystko, co było
związane z rozwoiem kra?u ł 
?e wzrostem ludzi w Polsce 
idącej ku socjalizmowi.

Śmierć Henryka Kołodziej­
skiego skonowi ciężką stratę 
dla Polski Ludowej, a w
szczególności dla ruchu spół­
dzielczego, którego zmarły 
by! czołową postacią.

*  W BE R I IN IE  od hv lo  sie d ru g ie  
uosiedrenie n rred s taw le te li au ie ry  
'«ańskleh, an g l« i« id rh . fram usM e h  

radzie rU ieh wlnd7. wois*M»yvrh 
w sn ra w i zanew ulen la heznle* 
zeństwa lo tó w  w  ko-v t» r7aeh do 
v le trznveh m iedzy Bei-linem  t 
N iem cam i zachodnim i oraz m nor 
bieżenia incyd en t *n w no w ie trzu . 
Na posiedzeniu kon tyn no w a oo  d y  
sUusje nad n rn no zy-la m ! rad -'pc* 
klrai zgłoszonymi w dniu 7 bm,
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Chwnccy ludzie
rosną w świnoujskiej Bazie Rybackiej

W pracowitych rękach
dwoją i troją się normy

Kachan

TAOROSLIŚM Y już do naszych zadań i nie boimy się 
-‘ - ''na jtrudn ie jszych — po w iedziała brygadzistka file - 

ciarni, przodownica pracy, Z o fia  H e rtig  — i  choć plan na 
kwiecień jest prawie dwa razy większy, oświadczamy, że 
nie ty lko  go wykonamy, ale i  przekroczymy“ .

ODPOW IEDZIĄ byty oklas 
k i t  głosy: „niech ty lko  „D al- 
mor“  daje nam rybę, już my 
ją  przerobim y! “. Pracownicy 
Bazy Rybackiej w  Świnoujś­
ciu, kobiety z peitroszarni i  
Sileciami, -wykonując swe pla 
ny w  pieirwszym kwartale, a 
szczególnie w  marcu 143,8 
proc. planu — pokazali, że 
istotn ie ' dorośli do swych za­
dań.

Podczas spotkania z widza­
m i k inow ym i w  „ Colosseum“  
■filmowców czechosłowackich 
witano długo niem ilknącym i 
brawami. Na liczne powitania  
odpowiedzieli w  im ien iu  gości 
óyr. F ilm u CSR Marwan oraz 
Marcela Martinkova. Na fot. 
film ow cy czechosłowaccy pod­
czas powitania w  kin ie  „Co­
losseum".

CIĘ ŻKI MARZEC

Ą W MARCU było napraw- 
dą ciężko. W  pierwszei de 

kadzie weszły ty lko  dwa 
traw le ry  rybackie z k ilkuna­
stoma tonami- ryby. W ynik: 
zaledwie k ilka  procent -wyko­
nania planu.

W drugie j dekadzie weszło 
pięć traw lerów . A lę  to nie ra 
towało planu. Dopiero w  trze 
c ie j zrob ił się tło k : po trzy i  
cztery traw le ry  wchodziły na 
raz do basenu Bazy.

Pracowano wtedy od rana 
do późnej nocy. a bywało 1 
tak, że kobiety po 24 i  -więcej 
godztin nie odstępowały od 
stołów — patrosząc ryby.

Już nie o wykonanie p la ­
nu chodziło, nie o przekro­
czenie go, nie o premie. Po 
prostu o to, by ryba nie 
straciła klasy, by n ie m a r -

pieśni, taniec i mładość
PRZYJAZD grupy w yb itnych  film owców czechosłowac­

kich do Szczecina b y ł dla naszego społeczeństwa poważ 
nym wydarzeniem ku ltu ra lnym . Czechosłowaccy goście w i 
tani b y li przez szczecińską publiczność kinową na wszyst­
k ich  spotkaniach ze szczerym entuzjazmem i  iście b ra ter­
ską serdecznością Od ch w ili wyjścia z samolotu czuli się 
oni wszyscy ja k  w  rodzime. Mieszkańcy miasta, które jest 
również portem Czechosłowacji, żywią d la swych sąsiadów 
z d rugie j strony T a tr serdeczne uczucia przyjaźni.

Młoda artystka film owa, bohaterka film u  „Ju tro  będzie 
się wszędzie tańczyć Marceli® M artinkova zachwycona by­
ła  polską młodzieżą. Wyrazem tego jest zamieszczone poni­
żej pozdrowienie d la szczecińskiej młodzieży przekazane 
przez M artinkorą  za pośrednictwem „K u rie ra ” .

— mówi
Rozarka - 
Marcela Martinkova
ska, które było d la mnie do­
tychczas nieznane. A by do­
brze poznać dialekt, obyczaje 
ł  środowisko górali spod Mo­
raw, spędziłam wśród nich 
dwa miesiące. Przez ten czas 
pokochałam ich tak, że w  f i l ­
mie przywiązanie Rozarki do 
je j ojczystych stron wycho­
dziło m i zupełnie łatwo.

— Na zakończenie jeszcze

K IED Y M ŁO D ZIU TK A  rwać z powodu film u. Po u- 
Rozarka patrzy na nas kończeniu studiów chciałabym  
b łęk itnym i oczyma z e- jednak ja k  najw ięcej grać na 

kranu, kiedy w  czerwonych scenie. K ontakt z publiczno- 
ustach błyszczą śnieżno-białe ścią, to najlepsza szkoła gry. 
zęby — jest dla nas uosobię- —  Jak pani odpowiadała jedno pytanie. I le  pani ma 
niem szczęśliwej, radosnej ro lo Rozarki? lat?
młodości. Teraz, pomimo że _  czułam  się w  n ie j wspa- _  Niech pan zgadnie. K iedy  
nie ma kolorowego tłum u  niaIe_ Kocham pieśni, taniec grałam rolę Rozarki miałam  
festiwalowego, pomimo, ze . a t0 wszystko w ła - tyle, ile  moja bohaterka,
nie ma pięknego pleneru Gór śnie w  niej  m iaiam. Przygo-
Morawskich, błękitne oczy fowanie do te j ro li kosztowa- — To ł  dlatego rola ta w y- 
Rozarki patrzą na nas tak sa- ¿0 mn\e Wie ie pracy. Grałam szła tak wspaniale, tak natu- 
mo radośnie, białe zęby tak  ro j ę dziewczyny ze środowi- ralnie. fRak)
samo co chwilę odsłaniają się 
w  uśmiechu.

Siedząc w  wygodnym fote lu  
szczecińskiego „ Orbisu“  jest 
Marcela Martinkoua sobą, jak  
sobą była przez długie mie­
siące przed film ow ą kamerą 
podczas nagrywania film u  
„Ju tro  się będzie wszędzie 
tańczyć".

Rozarka —  Marcela jest 
jedną z tysięcy dziewcząt cze­
chosłowackich, które radosną 
swą młodość spędzają w  o j­
czyźnie budującej socjalizm.
Jest członkiem społeczeństwa, 
które swą radość życia wyra­
ża w  pieśni i  tańcu.

— F ilm  ten byt dla mnie 
w ie lk im  przeżyciem  — mówi 
Marcela. —  Jestem studentką 
Wyższej Szkoły Dramatycznej 
i  zostałam wybrana do te j ro ­
l i  będąc na U  roku studióro.
„Ju tro  się będzie wszędzie 
tańczyć" jest moim pierwszym  
film em  w  życiu.

—  Ale chyba nie ostatnim?
Teraz to  już napewno zosta­
nie. pani w  film ie  na stałe.

—  Oczywiście, chciałabym  
nadal grać w  film ie, ale prze­
cież muszę skończyć studia.
Jestem obecnie na 3 roku  
tzkoły, bo rok musiałam prze-

H u R i E  R  ,

^

nowała się w  ciepłych 
dniach trzeciej dekady mar 
ca.

PA D Ł A  w te d y  n ie jedna c ie rpka 
uw aga pd adresem „D a lm o . 

ru ” , że ta k  n ie rozsądnie k ie ru je  
ruchem  s ta tków . N ie szczędzono 
ic h  też „Żeg ludze P rzybrzeżne j”  
w  Szczecinie, a szczególnie kie« 
ro w n ic tw u  p ro m ó w  w  Ś w in o u j­
ściu. Bo gd y  po w ypa troszen iu  
os ta tn ie j ry b y  i  odstaw ien iu  je j 
o godz. 0,30 do zam raża ln i ludzie 
ch c ie li w racać do  dom u — nie 
przew ieziono ich  na dru gą  stro« 
nę. bo... p rom  odb ija  o godz. 
24,00 - -  m im o -próśb k ie ro w n i­
c tw a Bazy — W ypad ło w ięc po 
c iężk ie j roboc ie  czekać do 3,30 ra  
no  w  zim nej, w  obskurnej pocze­
k a ln i p ro m o w ej. Czekano do ra* 
na  m im o , że w ed ług  urzędowego 
rozkazu pro m  obowiązany jest 
z rob ić  nocny re js  o godz. 3.

Z A N IK A  NIEOBECNOŚĆ 
W PRACY

JAKŻE m iło  było usłyszeć 
na naradzie wytwórczej, 

gdy k ie row n ik  przetwórni, 
Furtak, podsumowywał 'wy­
n ik i ostatniego miesiąca, że 
w  pierwszym kwarta le co 
miesiąc zmniejszał się odse­
tek nieobecności w  pracy, że 
w  początkach kw ie tn ia  nie 
przekroczył 4 proc. — co jest 
dużym osiągnięciem w  po­
równaniu z 15 — 18 proc. w  
ub. roku, jest dowodem uświa 
domienia pracowników.

Pokazał przykładowo, że 
pracowników, nie wykonu­
jących normy, w  przetwór­
n i już nie ma, że liczba ko 
biet wyrabiających ponad 
dwieście procent wzrosła, 
że wyrośli nowi przodowni­
cy pracy z 390 proc. normy 
jak  Henryk JA G IE LSK I i 
Marian FURUT albo 2 360 
proc. — ja k  Wanda HAŁ- 
kowską.

GRACKA ZAŁOGA 
FILE C IA R N I

D O K A Z A Ł  fileciam ię, k tó - 
ra — jakko lw iek jest m ło 

dym działem pracy — poważ 
nie przekroczyła plan. Na
dwanaście pracownfc — 
6ześć wykonało ponad 200
proc. normy. A  potem zazna­
jo m ił z planem na kwiecień. 
„Dwa razy więcej ryb y  — 
oto co nas czeka“ . Odpowie­
dzią było zobowiązanie patro- 
szarek.

„P rze k ro czym y  plan. m im © że 
Jest ta k  w yso k i — o 5 pree. N ie 
ode jdz iem y od p ra cy, aż ostatn ia 
ryb a  n ie  będzie w yładow ana i  od 
staw iona po w ypa troszen iu  do 
ch ło dn i” .

Fóledarki zobowiązały się 
zwiększyć wydajność o 2 proc. 
Długo się między sobą sprze­
czały, czy będzie to możliwe do 
wykonania, bo będzie bardzo 
trudne. Cóż. trzeba dokład­
niej oddzielać mięso od ości. 
I  zobowiązały się dodatkowo 
produkować dziennie 2 tony 
gotowego file tu  — a to  jest 
o 40 proc. więcej niż w  pla­
nie.

W ykonując te  poważne za­
dania — pracownicy przetwór 
n i godnie, po robociarsku po 
w ita ją  swoje Święto 1-Maja.

ST. PERKOWSKI

Szach Massateka
I mat ludu irańskiego
W 'W  n

/Y D A W A Ł O  SIĘ już, że wszystko układa się po* 
myślnie. „N ow y plan zakupu- nafty irańskiej, wysunlę 

ty  przez ambasadora Stanów Zjednoczonych w Teheranie, 
Hendersona, nie mówił o fic ja ln ie  ani słowa o Anglikach l  
angielskich pretensjach AIOC.

PREM IER Mossadek targo 
wał się Jeszcze o dolary, ale 
w zasadzie godził się na ame­
ry k a n k ą  ,pomoc“ . Teraz t^ze 
ba było Jedynie „przekonać“  
naród Irański.

SZACH SZACHOWI

A j

A  ponieważ naczelnym 
dowódcą arm ii irańskiej 
jest szach, więc Mossadek 
postanowił się gc po prostu 
pozbyć. Grożąc szachowi 
wytoczeniem dochodzenia 
odnośnie nieujawnionych do 
chodów dworu, Mossadek 
dążył do wymanewrowania 
szacha z Iranu.LE ani Mossadek, ani je  

go zausznicy nie mają 
w ie lkiego „zaufania" do ludu K ASZANI 
irańskiego, który wyrwawszy N A  SZACHOW NICY 
słę spod jarzma angielskich — MOSSADEK 
imperialistów ani myśli wkła- W  P ID ŻA M IE  
dać głowę w amerykański ka
ganiec. • . ] \J A  W IADOMOŚĆ o pla-

Zdając sobie sprawę z na- 1 knowanej podróży sza-
strojów mas ludowych Mos- cha do Iraku i  Europy zwo- 
sadek postanowił zdobyć opar lennicy Ayatollah Kaszaniego 
cie w arm ii, która w olbrzy- (którzy wcale zresztą; nie są 
m iej większości popiera żąda- w ie lb icie lam i szacha Mahonie 
nia ludu. da Kęsa Pahlevi) wyszli na

ulicę, domagając się odwoła; 
nia wyjazdu swego : władcy. 
Nacjonalista Kaszani pragnął 
w ten sposób pokrzyżować 
plany Mossadeka i jego ame­
rykańskich przyjaciół.

Tłum demonstrantów zaata­
kował siedzibę premiera, któ­
ry  w pidżamie szukał schronie 
nia w pobliskim  gmachu medż 
lisu.

Następnego dnia Mossadek 
złożył broń. Aresztowany zo­
stał wprawdzie szef sztabu ar­
m ii irańskiej, gen. Bahamast. 
prezydent p o lic ji w Tehera­
nie, gen. Kom it, 1 grupa wyż­
szych oficerów (pod zarzutem 
nie przeciwdziałania antyrzą­
dowej demonstracji),

ale rozmowy z przedstawi­
cielami anglo - amerykań­
skich monopoli naftowych 
zostały ponownie przerwa­
ne. Lud Iranu, który poz­
by ł się kajdan brytyjskiego 
polina AIOC, dał mata Mos 

sadekowi, agentowi nowo 
jorskich monopoli.

W OJNA DOMOWA

W  C A ŁYM  KRAJU pogłę- 
bia się wrzenie rewolu­

cyjne. W  Ispahanie od trzech 
tygodni trwa stra jk robotni­
ków włókienniczych, a w pro­
wincjach północnych 1 zachód 
nich — zwłaszcza w Kurdy- 
stanie — toczy się regularna 
wojna między obszarnikami, 
a wegetującymi w straszliwej 
nędzy masami chłopskimi. Żą 
danie reformy rolnej, wywła­
szczenia w ie lkich obszarni­
ków 1 likw ida c ji przeżytków 
feud-lnydh, budzą wzrastający 
niepokój w Teheranie.

Mossadek, Jeden z najw ięk­
szych obszarników Irańskich, 
wzmaga wysiłk i, aby doprowa 
dzić do porozumienia z Ame­
rykanami, którzy zapewniają 
feudałom irańskim „przyjacie l 
ską pomoc“  w postaci dostaw 
broni i „ins truktorów “  woj­
skowych. Na razie Jednak Mos 
sadek musi się liczyć z na­
strojami mas ludowych, wro; 
glch wszelkim imperialistom. 
Szach wmierzony szachowi 
przez Mossadlka . m iał mu za­
pewnić władzę nad' armią. 

Dzięki czujności ludu irań

„K R Ó L  JOE“  — he rszt gang­
s te rsk ich  band p o rtu  n o w o jo rsk ie ­
go, z łask i ka p ita łu  do żyw o tn i 
przew odn iczący M iędzynarodow e­
go S tow arzyszen ia T raga rzy  P o r­
to w ych  w schodniego w ybrzeża 
U SA (pa trz  „ K u r ie r “  z 18 bm .) — 
został aresztow any. W raz z n im  po 
w ęd ro w a ło  za k r a tk i z górą 400 
tys . do la rów , k tó re  o trz y m a ł od 
sw ych m ocodawców  „n a  w a lk ą  z 
kom unizm em “ . Joseph R yan  n i ­
gdy sią z ty c h  do la rów  n ie  w y l i ­
czy ł i  ta k  u ró s ł w  potęgą, że prze­
s ta ł troszczyć się o zac ie ranie śla 
dó w  zb ro dn i i  przestępstw , prow a 
dzących od n iego do am e ryka ń ­
sk ich  to w a rzys tw  ok rę to w ych . W y 
rós ł ponad g ło w y  panom , k tó ry m  
s łu ż y ł i  ...odczuł p raw dę p rzys ło ­
w ia  o łasce pa ńsk ie j na  p s trym  
kon iu ...

H O D O W LA  B E S T II

W ZO R O W AN A na H itle r ju g e n d  
o rg an izac ja  B D J  w  zachodnim  
B e r lin ie  została um u nd urow a na 
w ed ług  w skazów ek am e ryka ńsk ie ­
go dow ództw a w o js k  o k u p a c y j­
n ych  i  z zapasów a m e ryka ńsk ie j 
in te n d e n tu ry . A  w ięc  tra d y c y jn e  
ss-m ańskie czarne m u n d u ry  z za­
m ia ną  (chw ilo w a) tru p ic h  g łów ek 
na... sreb rne l i l i j k i .  P ieczo łow ic ie  
dbano o ...sz ty le ty  u lew ego boku. 
W yszko len ie  w ed ług  n a jd o k ła d n ie j 
szych w zorów , p rze cho w yw a nych 
do^ąd przez zb ro d n ia rzy  w o je n ­
nych , da w nych ss-m ańskich k o ­
m en da n tó w  h it le ro w s k ic h  obozów 
kon ce n tra cy jn ych .

K O K O C IA  F IL A N T R O P IA

reza „ f i la n t ro p i jn a “ , zorgan izow a­
na przez boga tych da rm ozjadów  
na rzecz na jb ie d n ie jszych  w  T r iz o -  
n i i .  Szlagierem  te j im p re zy  by ła  
rew ia  rozb ie ran ia  się ( „d a m  z to ­
w a rzys tw a ") połączona z lic y ta c ją  
b ie liz n y  da m skie j. O sta tn ią  koszu­
lę  po zw a la ły  ściągać z s ieb ie  ham  
bu rsk ie  „d a m y "  — b y le  na jb ie d ­
n ie js i n ie  g ło do w a li i  n ie  m a rz li.

N O W A P O SAD A D L A  T R U M A N A

C T O W A R ZY S ZE N IE  w ła śc ic ie li
^ lo k a l i  n o cnych  w  Stanach Z je d  

noczonych o fia ro w a ło  T rum an ow i 
posadę p rezydenta  o rg a n iza c ji z 
pensją 75 tys ię cy  do la rów  rocznie. 
Ś w ie tn ie  po m yś la ny  w y b ó r. Cóż 
m o g lib y  począć w łaśc ic ie le  ta k ie  
go stowarzyszen ia z p rezydentem , 
k tó ry  n ie  m us ia łb y  obaw iać się 
św ia tła  dziennego?

NA OSZUKAŃCZĄ ordyna­
cję wyborczą, narzuconą na­
rodow i włoskiemu przez re ­
akcję, w łoska klasa robotn i­
cza odpowiedziała falą s tra j­
ków. Na zdjęciu: na peryfe­
riach Rzymu w  czasie jedne­
go z potężnych strajków.

(CAF)

skiego in tryga Mos 
kończyła się nową porażką 
irańskich feudałów I Ich ame 
rykariskich opiekunów.

JÓZEF SOŁTYS

*



4g yntONA -  l o a m

0  L . W . z G ry f in a  prag-
*  •  n ié  bardzo dok ładn ie  

pdznac dz ie je  G ru z ji od r. 
liOÓ—125«, je j  ówczesne ato- 
s»»W po lityczne , społeczne, 
ku ltu ra ln e , Obyczaje. Re­
da kc ja  „P a n o ra m k i“  prosi 
sw ych czy te ln ikó w  o po in- 
jó i łń ow ânie je j  o  ty tu le  
ks iążk i, (w yd a w n ic tw ie , ro ­
ku  w yda n ia ), k tó ra  mögt.« 
by  Sprostać^ te m u zadaniu.

„S T A Ł Y  c zy te ln ik«  zapy­
tu je , dlaczego A dam  M ick ie  
W ic i o m ija ł W olną Rzecz­
pospo litą  K rako w ską  <1815— 
1816) i  „n ie  rżu c it się w  w ir  
p fa cy  społecznej i  li te ra c ­
k ie j na  U n iw ersy te c ie  Ja ­
g ie llo ńsk im «  — lecz przeby 
w a l na  obczyźnie?

G w ara nc je  Kongresu W ie- 
dęńskiego (1815) d la  W olne­
go M iasta  K ra ko w a  ( ta k  na 
zyw ańo też Rzeczpospolitą 
K rako w ską ) b y ły  gw a ra nc ja  
m l... zaborców , często prze« 
utCb łam a n ym i. R ezydenci 
m oca rs tw  rozb io row ych  po­
t r a f i l i .  w  m ia rę  po trzeb t 
sprzeczności w ew n ę trznych  
Św iętego P rzym ie rza  z 
g w a ra n tow an ych  „w o ln e j“  
iriećzypO spollte j „w o lno śc i, 
niepodległośc i i  ne u tra lnoś­
c i“  c zyn ić  m a rtw ą  lite rę . 
Postępowość m y ś li i  pisa r­
s tw a w ieszcza n ie  m og ły  b y  
ro zw ija ć  się w  te j f i k c j i  po 
lity c z n e j.

Go się ty c z y  k ra ko w sk ich  
S u k ięn n ic , to  pożary  n isz­
cz y ły  Je często, ale n ig d y  
ta k  do k ład n ie , b y  n ie  m og ły  
być odbudow ane, choć w 
zm ie n io ne j postaci.

W  ąpraw ie Opóźniania p ro  
ce su ły s ie n ia  ra d z im y  stosu 
wąć gru n to w n ą  h ig ienę g ło ­
w y . *  w ięc  m yc ie  w łosów  
(raz na  2 tyg od n ie  w ystara 
czy), strzyżen ie—nlekon iecz 
n ie  do sam ej s k ó ry  — Jest 
(¿skazane. G w a ra n c ji za te 
ś ro d k i oczyw iście.« n ie  
p rz y jm u je m y .

AMERYKA ŁACIŃSKA

ZMIENIA OBLICZE
Przykład buntu Gwatemali
przeciw sobiepańskiemu 
rządzeniu się USA w krajach 
Ameryki Południowej i Środkowej

nie jest odosobniony

Obliczono, że m onopole n a fto ­
w e w yc iska ją  v  W enezue li roc* 
n ie  14 tys . do la rów  zysku z ro ­
b o tn ik a  na ftow ego. Nędza lu d u  
wenezuelskiego Jest po tw orna. 

R ob o tn ik  zarabia p rzec ię tn ie  230— 
300 b o ltw a ró w  i  ż y je  za to  ż  w le t 
k im  tru d e m  sam. bo o w y ż y w ie n iu  
ro d z in y  n ie  m a m ow y. Za p o ko ik  
p ła c i 100—120 b o liw a ró w  m iesięcz­
n ie . źa 2-poko jow e m ieszkanie 250 
—300 b o liw a ró w , a poniew aż p ła c ić  
Ich  n ie  może. w ię c  sam k le c i 
m ieszkan ie w  lep iankach na  zbo­
czach gó rsk ich , a lb o  z d y k ty  od  
sk rzyń  lu b  zgoła z te k tu ry  i  że r-

ADMINISTRACJA USA przywykła traktować Ameryk* Łaciń­
ską -  Ameryk* Środkową i Południową -  jako przedpokój 
polityki gospodarczej I wojennej Stanów Zjednoczonych. 

Jankesi rządzą w Ameryce Łacińskiej jak we własnym kraju, a 
odkąd rzędy krajów środkowo i południowo - amerykańskich przy­
jęły tzw. program Trumana, ułatwiający monopolom amerykańskim 
wyzysk tych krajów i ludów -  jak kolonizatorzy średniowieczni.

OBSZERNY I bogaty to przód- eksploatację jego bogactw natu- 
ookói -  Amervka Łacińska mirt- r»'nych i  °  wzięcie je j mas ludo- Pokoj «meryaa łacińska mie- wyC^ w wieczne pęta monopolowe
rzy bowiem 20 milionów km kw. go niewolnictwa, 
zaludnionych przez 150 milionów „  , , , , . , . .
mieszkańców -  od poddasza do
piwnic opływający w niezmierne s k ie j potrafili sobie zabezpieczyć 
ilości surowców, kopalin od „czar Kapitaliści brytyjscy lokując w jo) krajach 2.6 miliardów dolarów nego złota -  na.ty i zołtego kapitałów inwestycyjnych, w  tej 
począwszy, poprzez niezmierzoną chwili 7 miliardów do larów  mono 
zamożność gleby do wierzchoł- J»01*
t-t.. . r u „ .  — ... wagę angie lską i  uparc ie  zm ierza

u  zupełnego w y p le n ie n i*  w p ły ­
w ó w  ang ie lsk ich . Chase N a tio na l 
B a nc  ocenia ju ż  óbecnie czysty  
zysk z  In w e s tyc ji am e ryka ńsk ich  
c a  pó l m ilia rd a  do la rów  rocznie.

ków flory tego kontynentu, rodzą­
cej wspaniałe owoce.

PÓŁ MILIARDA ROCZNEGO 
ZYSKU

„Zemsta“ A!. Fredry
w wykonania

wiejskiego zespołu
Otwarcie wzorcowej świetlicy

w Trepie wie
\ V  UB. N IEDZIELĘ w  Trep towie (gm. Kobylanka, pow.

G ryilno ) odbyło się uroczyste otwarcie ósmej ju t  w 
pow. gryfińskim  św ietlicy wzorcowej. Po części oficjalnej. 
W k tó re j wzięła odział przed stawicielka M inisterstwa K u l­
tu ry  i  Sztuki Niedzialkowa, odbyło się przedstawienie ko­
medii Fredry „Zem fta” , w  wykonaniu  wiejskiego zespołu z 
pobliskiej gromady Wielkowo.

A R S E N A Ł SUROWCÓW

Y) Ą Z E N IE M  m onopo li a m e ryka fi-  
■^Bkich i  ic h  narzędzia — ad m in ! 

s tra c ji w aszyngtońsk ie j. Jest prze­
kszta łcenie A m e ry k i Ł a c iń sk ie j w  
o lb rz y m i arsenał surow ców , ż k tó -  
regó będzie m ożna czerpać na  w y ­
padek up rag n ion e j i  n rzyg o to w yw a  
n e j w o jn y  i  w  nieskończoność 
m nożyć zysk i. Im p o rt surow ców  z 
tego ko n ty n e n tu  je s t ju ż  dz is ia j o -  
g rom ny.

C a ły  im p o r t a m e ryka ńsk i Wana 
du  pochodzi z A m e ry k i Ł a c iń ­
s k ie j, ponad 8fl proc. ro p y  n a fto ­
w e j i  p a liw  p ły n n y c h , przeszło 
60 proc. a n tym on u , kad m u I  m ie  
dz i, przeszło 50 proc. b e ry lu , b iz ­
m u tu , o ło w iu  i  znaczne j części 
im p o r tu  m anganu, Cyny, c y n k u  l  
w e łn y . N a jcenn ie jsze  bogactw a 
na tu ra ln e  zosta ły  zagarn ię te 
przez m onopole am erykańsk ie .

„ P A X  A M E R IC A N A « W  PUSZCE

fZ E G O  n ie  m ożna opanować 
v p rzy  pom ocy ka p ita łó w  in w e s ty  

ey fnye h  W b lic h w ia rs k ic h  poży­
czek — n iszczy się. Gaston D au­
m ie r  przytacza w  ..N o w ych  Cza­
sach " na stę pu ją cy w ypa de k  z W e­
nezue li. P ew ien p rze m ysło w ie c we 
nezue lski zdo ła ł w  Caracas — sto­
l ic y  k ra ju  — zbudow ać nowoćze. 
sną fa b ry k ę  kon se rw  ow ocow ych 
i  w a rzyw n ych . D obra  m a rka  p ro ­
d u k c ji poczęła zysk iw ać  k lie n tó w  
k ra jo w y c h  i  zag ran iczn ych: ekspor 
te rz y  am e ryka ńscy, panow ie  ryn-

prowadri go kierów ¡ ^ j Ś £ S TAC"  
................... ......... INSTIUTMENTT

ZESPÓL ten istnieje już k i l  ŚW IETLICA 
ka lat
n i czka szkoły w  Wielkowie 
Jadwiga Jarocka (która gra w  MUZYCZNE
„Źem icie”  rolo K lary). Pełen m t t u m t ' o «« - 
zapahj i energii zespół ma juz  «  nięó w pracy wzorcowej 
aa sobą poważny dorobek pra tach^pow.^Gryfice) Min.BKultury 
óy artystycznej i zdobył sobie J J g g  r S S S ^ T S t S ^  
dużą popularność. zotganizowanie zespołu instrumen­

talnego. wręczenia daru Min. Ku!
Z najw iększym « In te rn o -  W S S !S *

iwaniem oglądaliśmy komedię tury woj. r n  Bartnik, poczym od- 
ttaszego wielkiego klasyka W  była Się interesująca dyskusja, w 
P W  w ie lk ie g o  zespo- J J *
ftl, kóry i— trzeba to  zazna- ¿ w ie tlic y  i  piany p ra cy  na p rz y -  
e z y ć  — Bię k o r z y s ta !  d o ty c b -  *z?eSć. Świetlica w  R ybo karta ch, 

fa rb o w e g o  In -  d z ię k i zo rgan izow an iu  silne«© ak- J  ż a d n e g o  la c n o w e g o  m  tywu św letU cowego , sumiennej 
Mtruktazu. Należy stwierdzić, p ia c v  k ’ e ro w n lka  Paw łow skiego, 
że zespół włożył ogromny w y na leży do rzędu na!lepszych w  na 
sitek *  opracowanie ró l nie «5™ « °J e w M * tw le . (J) 
ty lko  pod względem pam lędo 
wytn, a le  «dobył się n a  śu- 
n U e n n n ą  a n a liz ę  h is to r y c z n ą  i 
p s y c h o lo g ic z n ą , dzięki czemu 
W ję kg zó ść  ró l — zwłaszcza 
Czślńika w  wykonaniu M ar­
kowicza i  Papkina w  interpre 
tóeji Kalisza — wypadła żywo 
i  przekonywająco.

Nie brak było oczywiście i 
poważnych błędów, zrozumia­
łych u zespołu, pracującego 
bez fachowego Instruktażu — 
zarówno w  in terpre tacji w ie r­
sza, ja k  w reżyserii. Kostiu­
my, wypożyczone z teatru, nie 
zawsze dobierano właściwie, 
dekerae’«, z k^n* er mości ip ry  
m ltywne — u trudn ia ły  swo­
bodę ruchów,

M"mo tych tnadfiwM I nfe- 
doclsgntęć sam fak t sięgnięcia 
przez zesuń! w lewki do k ’asy- 
ka naszej komedii powitać na 
leży z tmtanfem — pubHcz- 
ność te i, która szczelnie w y ­
pełniła w ielką salę nowe* 
świetlicy, zgotowała wykonaw 
oom serdeczną owację. (J)

Zespól 
taneczny Si 
zw ycięży ł
w eliminacjach 
środowiskowych

n e iy  raz leszcze do e lim in a c ji 
przed kom is ją  fachow ców , k tó ra  
p rzyzn a ła  p ie rw szeństw o zespołowi 
81 Za tańce „K ra k o w ia k “  i  „S u itę  
Kaukazką. W obec tego na e lim in a  
d e  cen tra ln e  w y je d z ie  zespół SI, 
k tó ra  w ysy ła  rów n ie ż  sw ó j w ie lk i 
Chór oraz zespól re c y ta to rs k i r  
m ontażem  o  no w e j W arszaw ie.

K o m is ja  s tw ie rd z iła  szereg is to t­
n ych  b ra kó w  w  tańcach w y k o n y ­
w anych przez zespół WSE. a w  
szczególności — gdy chodzi ©
„T a ń ce  w ę g ie rsk ie " — pew ne n ie ­
dopuszczalne w  tańcach lud ow ych  
na lecia łości op e re tkow e , za* w

Tańcach rosy jsk ich «  nledostateez 
ne jeszcze zha rm onizow an ie  rytm' 
k l z og ó ln ym  uk ła de m . M im o  tych  
b ra kó w  oceniono 2 du żym  uzna
niem  p lą cę  zesnełu W SE. k tó ry  w y .................... ..
kasuje dużo zapału 2 zdolności, d) spycha zarobki robotniczo.

m ieszkań. Poniew aż „d z ie ln ice “  te  
pozbaw ione są w odociągów , spęka 
lan c ! zna leź li in tra n tn y  in te re s i 
sprzeda ją wodę w  « M itro w y c h  be 
czu łka ch ża 3 b o tlw a ry  (trzec ia  
cześć dziennego za robku ro b o tn i­
czego).

W Ekw adorze p rze c ię tn y  roczny 
zarobek ro b o tn ika  w ynos i 46 do la­
ró w  (na jn iższy  na  św iecle), a  w  
C h ile  ca ła  ludność p ra cu jąca za. 
ra b ia  roczn ie ty le ,  He wynoszą czy  
ste zysk ł dw óch gospodarujących 
W k ra ju  m on op o li am e ryka ńsk ich .

CO ZA S ZŁO  W  G W A T E M A L I?

JA K  doszło do  pro tes tu  rządu 
G w atem ali w  ONZ? A m e ryka ­

n ie  1 ic h  k ra jo w i so ju szn icy  po­
n ie ś li w  G w atem a li c iężką porażkę 
w  w ybo ra ch  do pa rla m en tu . B lo k  
p a r t i i  postępowych zdo by ł z 58 
m an da tów  — 51, m im o , że w yw ia d  
a m e ryka ńsk i p o tra f ił  w  ty m  n ledu 
iy m  k ra ju  w  la ta ch  194S do 1949 
W ywołać aż 27 „ re w o lu c j i" ,  b y  na ­
rzu c ić  ln u  posłuszne m onopolom  
am e ryka ńsk im  rządzące m ario n e t­
k i .  W  po łow ie  lu te go  m ieszczań­
sko -  de m okra tyczn y  rząd G w ate­
m a li! p rz y s tą p ił do re fo rm y  ro l­
n e j. O b ję ła  ona m . in n i rozleg łe 
posiadłości am erykańsk ie .

N a poćżatek w yw łaszczono 
91.125 ha  Z iem i tru s tu  „U n ite d  

F ru lt  Comnany** 1 na  ty m  tle  
doszło do p ro testu  G w atem al! w 
O N Z. b ro n ią ce j się nrzed ing e­
re n c ja  U SA I ic h  m on op o li W 
sp ra w y  p o lityczne  k ra ju .  
Zagadn ien ie  ag rarne Jest g łó w ­

n ym  prob lem em  A m e ry k i Ł a c iń ­
s k ie j. K o nce n tra c ja  z iem i w  rę ­
kach  la ty fu n d y s tó w  p o w od u je  ńe - 
dze chVm «tw *. K i lk a  tys tćcy  w ie l­
k ic h  w ła śc ic ie li z iem skich  siedzi 
na  m ilio n a ch  h e k ta ró w , a dzlesłat 
k l  m ilio n ó w  m a ło  i  bezrotnyeh 
ch ło nó w  g ło d n ie  w  s k ra jn y m  n - 
bostw le i  w  n ie lu d zk ich  w arun - 
ka rh -

k t* konserw , po czu li się zagrożeni
p rze m ys ł ̂ k ra jo w y , uSUujaey 

zdobvé sob’ e na n im  pozyc je. Od-
m ów ion o  dostaw  am e ryka ńsk ie j 
b u  c h y  do  puszek ood p re tekstem , 
że Jest to  ..m a te ria ł s tra teg iczn y*. 
A le  p rze m ysło w ie c b ro n ił sle, na­
ro b ił  w rza w y  w  pras ie  k ra jo w e j, 
•łankesl poszli na  ..ustępstw o« go­
dząc się na  dostaw y... go tow ych 
pu -zek, P t k tó ry c h  znacznie w lę* 
ce t z a ra b ia li. p*sacza« zarazem roz 
w ó l nrzem ys’ n kra to w eg o . B ow iem  
tra n s p o rt go to w ych puszek *  USA 
łest ta k  kosz*ow ny, że w ie lo k ro t­
n ie  zw iększą koszt, p -e d u k c il k o n ­
se rw  1 ob e -w iad n ia  je j  m ożliwość 
k o n k u re n c ji.

G d y  p rze m ys ło w cy  w enezuelscy 
u tw o rz y li k o m ite t o b ro n y  gospo­
d a rk i na rod ow e j, rządzącą w  W e­
nezue li b m ta  na rozkaz sw ych * -  
m c ry k a ń s k ic h  m ocodawców ... ró * . 
pędz iła  go,

ZAC H ŁA N N O Ś Ć  M O N O PO LI

H /E N E Z U E L A  -  k r a j  n a fty  jes t 
* *  jedna z na jw ażn ie jszych po­

z y c j i  am erykańsk iego w yzysku  A - 
m e ry k i ł  ac iń sk ie j. 7. p o łud n io w o­
am e ryka ńsk ich  p rze ds ięb iors tw  na 
* to w vch  C iągnę ły m onopo le  am ery 
kańsk ie  ju ż  w  1948 r. m ilio n  do la­
ró w  czystego r o k u  dzienn ie.

w  1951 ro k u  sam ty tk o  rocke - 
fCUerowSkt konc>en ..C reo le Pe­
tro le u m  d o rn o ra tio n “ . w yc isną ł 
z te -o  b ti« '” essu 2*2 m n io n v  do­
la ró w  n ro f itu .  In n y  koo -ezn 
ReekefcR era ..I ro n  M loes o f  Ve* 
nezneła« w yw o z i z k ra m  w ysoko 
pa tupkow a żnde *»J»»«a (CS **roe. 
zaw »ero**ł ee tsro ł rrtroae sycne* 
*u*M  1 pro c . je j  ry n k o w e j War­
tości.

v r C h ile  m ononoie „A naconda 
Copner Mlnnlng«, „Rradon Con- 
ner Mtnnlng" i „CbMe K*ffttorn 
tlon Comhanw" zawla««eiy M nroe 
nrodnkeii miedzi, w Br»zvU1 kąp» 
tai amerykański kontrolnie ok. 7« 
nroe. nrzemyshi krz*ow*eo. w A t 
ecntynie mononoie D’t Ponta. Mor 
«»na. R ockA teiiera i M ehona za-
w ładnn»v k lo e ro w ro n i pozyet-.n,« 
«.rzemyshi I band iw , W ł»eksyk»* 
«9 oto» . panAlw zznesnieznero zn '1 

«łe w  teU»»»» « n « ń « ''l l  >e 
»vk«4<-ki»łi, z g'Aw nvm *

o W  P!»ewfldn. 
«*,, „*»>*<•«•*»<1 „»•.«»«■»•» k»«**«"’-.
18 K o b ie  p rzem ysł c u k ro w y  itr t. 

wrtm t n w w t w ą  w a r t o ś c i  ie
TYB. D O I,A R Ó W

n i  MTARK Jak zach łanny do la r 
w  onan ow n ie  kon tyn en t, eorar 

uyżeJ w Jndu ie  «ie pu łan  ie» 0 zy- 
ksym a łp -g rt i  coraz n iże j

WZMAGA S l| ODPOR

KRAlE Ameryki laclósMej są 
widownią córć* potężniej i 

gwałtowniej narastającego odpo­
ru narodów przeciw spółce uci­
sku społecznego, zawiązanej 
przez rodzimą burfuazję z Impe­
rializmem amerykańskim. Przewo­
dzi mu klaso robotnicza. Rodzi 
się wielki antyimperialistyczny lu­
dowy ruch robotniczo - chłopski, 
ogarniający swym zasięgiem rów­
nież warstwę mieszczańskq. Or­
gan chilijskiego mieszczaństwa 
„UltiiRa Hora" przyznał Istnienie 
tego ruchu pisząc:

„Antyimoerialistyczny ruch (u 
dowy tkwi korzeniami głęboko 
w Iradyciach narodów. Amery­
ka Południowa słoi w obliczu 
zagadnienia rewolucji narodo­

wej, komuniści są przywódca­
mi tego ruchu".
Dyplomata boliwijski Ostria 

Guttierez wystąpił ostro przeciw 
polityce ucisku z Waszyngtonu, 
b. chilijski minister spraw zagra­
nicznych Rios Galfardo wezwał 
państwa Ameryki Łacińskiej do 
stworzenia silnego bloku przeciw 
imperializmowi amerykańskiemu.

Dziesiątki i setki strajków, w 
których uczestniczyły miliony ro­
botników i chłopów, są wymow­
nym dowodem wzmagania się ru­
chu, wspomaganego -  jak stwier 
dził chilijski poeta Poblo Neruda 
-  przez wierną w ogromne) więk­
szości swym narodom inteligen­
cję.

Jakie są zadania tego ruchu? 
lud  domoga się 

zaniechania ucisku społeczne­
go, godiiwyclę zarobków, Chle­
ba, wolności demokratycznych, 
niezależności narodowej i poko­
ju. Ruch jest wyraźnie skierowa 
ny przeciw imperialistycznym 
zamachom monopoli amerykań 
skich na polityczną i gospodar 
czą samodzielność narodów 
Ameryki Południowej i Środko­
wej.,
Rozmach odporu -  jakkolwiek 

jeszcze w poczęciu -  przysparza 
Waszyngtonowi coraz poważniej­
szych kłopotów, odczuwanych dot 
kii wie również w jego polityce w 
ONZ. „Maszynka do glosowania * 
coraz częściej zawodzi, gdy dele­
gacja amerykańska naciska na 
klawiaturę z literami państw po­
łudniowo * amerykańskich. Ich 
rządy, uległe do niedawna Wa­
szyngtonowi bez zastrzeżeń, poety 
nają oglądać się na swe narody, 
poczynają odczuwać wagę 12 mi­
lionów podpisów, zebranych pod 
apelem o podpisanie paktu po­
kojowego miedzy 5 mocarstwami 

Ameryka łacińska zmienia stop 
niowo oblicze, (s, b.)

t .  d o b rą  ks ią ż k ą

dn dniu vch lioUi

P.H . POGODNO — D ie ty  « u s tn ie  
należą eię Panu i sprawa n ie  jes t 
p rzedaw niona. R adzim y aoeho* 
dz ić  zap ła ty  sądow nie. Spraw ę o 
w yp ła tę  - re m i)  za oszczędność 
ogum ien ia  na leży ró w n !eż « c e ­
row ać do  Sądti ó  w yd a n ‘e za­
św iadczen ia , up raw n ia ją ceg o  do 
noszenia odznak i p rzodow n ika  
p ra cy, na leży zw ró c ić  s ię  do  w ia  
dzy  nadrzędnej.

STEFAN  B A R A N O W S KI SZCZE 
C IN  — P raw o do  zas iłku  rod z in , 
nego przyslUcuJe ty lk o  na dzieci, 
żonę lu b  rtW.a niezdo lnego do 
p ra cy . Z a s iłku  d la  dalszej rodzi- 
n y  ustawa n ie  przew idu je ,

ŁU K TA N O W IC Z B O LES ŁA W  
— SZCZECIN C ofn ięcie - bez u 
przedn iego ustaw ow ego w ynbW e* 
dzenla do da tku , prze w idz'anego 
w  um o w ie  o pracę, jest n  esłusz- 
ne. Może Pan dochodzić w y ró w , 
nania na drodże sądow ej,

SK R ZY PC ZAK L U C JA N  SZCZE 
CTN — M oże Pan b yć  Obciążony 
obow iązk iem  p o kryc ia  szkody, 
w y n ik łe j z  k rad z 'eży  row eru  'służ 
bowego pow ierzonego Panu do 
uży tku , teżeli udowOdn'Ono Pań, 
«ka w in ę , choćby ty lk o  Jako n ie ­
dbalstw o.

„ZONO, ratuU*

T U L  TSZKA W ŁAD Y S ŁA W
S ZC ZEC IN  — W in ien  Pan W ystą­
p ić  na dro ffe  s -dó w ą  z  pozwem  o 
zapłatę ekw iw a le n tu  ża n ie w yko ­
rzys tan y  w  i95ł r .  u r lo p .

SA W IC K I STE FA N  — L o ka to r 
obow iażany jes t je d y n ie  do  do ­
ko n yw a n ia  na w ła sn v  koszt d ró b  
n ych  na p ra w  w  m ieszkan iu — 
na tom iast napraw a pę kn ię te j ru ­
r y  od p ływ ó w  i na leży do  w łaści­
c ie la  b u dyn ku .

T A R C Z Y Ń S K A  ŁU C JA  S TA R ­
G A R D  — Ja k  nas in fo rm u je  
D O K P  e k w iw a le n t za n 'ew yko - 
rzys ta n y  U rlop  za ro k  1951 został 
P an i w yp ła con y .

C Z U B A  JA N IN A  S ZC ZEC IN  — 
P ro i lm y  o osobiste porozum ien ie  
się. z D z ia łem  Porad P raw nych.

KO rnsI Józef Szczecin — Zasi­
łe k  ro d z in n y  p rzys ług u je  do ukoń 
czen'a przez dz iecko 84 rbkU  ży­
cia, ieżell uczęszcza do  szkoły Ro 
dza l szko ły  n*e ma tu  znaczenia 
P raco w n ik  obow iązany je s t prze­
d ło żyć  w  plerWsz.ym m iesiącu każ 
dego ro k u  szkolnego zaświadczę 
ń łe  sżkólne, stw ierdza jące uczęsz­
czanie do  szko ły  w  da nym  ro ku  
D z iw im y  się. że ca co da w ca . sko. 
ro  m a w ą tp liw o śc i. n !e p o in fo r­
m u je  się W ZUS. Zresztą D z ia ł 
S o d a ln y  M ie isk le go  P rzedsiębtor 
stw a W odociągów  i  K a na ł iżactt ma 
W sw ym  posiadan iu tn s tn ik c ię  
ZU S o św iadczeniach ubezpieczeń 
rod z in nych  -  w  k tó re j re fe re n t 
zna idz ie  w y ie śh 'e n ’ e. Oćzekuie- 
m y  za ła tw ien ia  Spraw y i W ypłaty 
zas iłku  od d n ia  zgłoszenia.

fa cew icz M ieczysław  S zczec in-
W in ien  Pan no lnform O w ać się w  
w łaśc iw ym  d la  m 'eisca zamieszk? 
o la  K o m isa ria c ie  MO czy doku 
m en tv  zosta ły  nadesłane. Orygtnr- 
tu  a k tu  urodzen ia  n ie  otrzym ? 
Pan orzed w yda n ‘ em dow odu to * 
«aro oś c l. n'em nie1 iP d nsk  może 
Pan o trzym ać  odn łs  potwlerdzo- 
s y  przez Komlaarłat,

Wielkie zadania
kolporterów
zakładowych

P R ZE D  w itrynę  sWepu
1 księgarskiego stanęło 

dwóch mężczyzn. Widać po za 
kurzonych ubraniach, śe wra 
ca ją z pracy. Przebiegle szyb- 
ko oczyma po barwnych okład 
kach książek l... poszU dalej.

Może nawet ku p ili by książ 
kę, ale łakoś nie m lek odwa­
gi wejść do księgami. Może 
uważali —  niesłusznie — ż© 
nt© wypada w  ubraniu robo­
czym, a może nie przełamali 
w sobie nabytego w  smutnym 
dzieciństwie nawyku nie zau 
ważania piękna, zawartego w  
dobrych książkach.

Lu d z ie  c i jednak, k ie d y  tuż raz 
przeczyta ją  Jedną i d ru gą  ogar­
n ięci zostaną tym  „n a ło g ie m " na 
sta łe. Można ich  potem  często 
spotkać w  fa bryczne j bib lio tece, 
c zy te ln i czy św ie tlic y .

N a jtru d n ie jszy  je s t jed na k po­
czątek. U ła tw ie n ie  tego początku 
ieśt zadaniem  k o lp o rte ró w  Dom u 
Książk i, sp o tyka ją  się on t sta le z. 
rob o tn ikam i w  ta k ła d a ch  pracy. 
P o tra fią  ich  przekonać J... książ­
k i rozchodzą się szerok im  s tru ­
m ieniem .

O w yn ika ch  p ra cy  k o lp o rte ró w  
zakładow ych św iadczą l ’ ozby, W 
ub ieg łym  ro ku  w  szczecińskich 
zakładach p ra cy  sprzedano iso 
tys. książek. Liczba napraw dę 
•m ponyiąca. dowodzącą stałego 
w zrostu  k u l tu r -  i  zam teresowań 
k u ltu ra ln y c h  ro b o tn ikó w .

W śród k o lp o rte ró w  *a k ł» d o w v -b  
‘zozeKólnie w y ró żn ia ją  się um ie- 
Jętnośćla prz? ko« vw a n ia  W AC­
ŁA W  P T A K  z P o lsk ie j f t f « - l - ł i  
M orsk ie j. ZY G M U N T  N IEC IE- 
JE W S U i z ..M H st-ro ro jek tu ". oraz 
R YSZARD  JA B Ł O Ń S K I z „E la k . 
iro fn o n ta żu ".

O sta tn io d la  uczesania nam ieci
ózefa S ta l na  ko ‘ p o rte rzy  r.o d 'ę li 

" r z n ę  zobow ią zań '* sprzedń-zy 
.tego W iekopom nych dzie l. K o l­
p o rte r  h u ty  . r.sczecln" W O jr iE -  
C H O W S KI *0how l.-za ł się roz« 
przeciąć iflft ko m p le tó w  dz ie ł Po­
dobne zobow iązan ia ood le lł ko l* 
po rte rzy  ..M ta s to n ro ^ k t i f ’. PoL 
*k te *0  Radia O V77. i  «"••-eh

KtKROWCA Morskiego Urz. 
Kubackiego, Jerzy WOt,N lE -  
WICZ. przeje' hal na snmocho 
dzie „Skoda“  100 tys. km bez 
remontu. W czynie Pierwszo­
majowym Waintewic? zobo­
wiązał śle p rz e w ia ć  hez re­
montu je$?czę ¡¡0 tyą, km.

(Wtł

i
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PROGNOZA POGODY
TjjęiS pogodn ie lu b  dość pogod* 

n ie  te m p era tur»  nocą od  m tn , *  
do _  5 s t.. dn iem  m aksym aln ie  
d£ p lu s  15 stop. C, w ia tr y  t k ł e -  
f u rk ć w  póto .-w schodn. od  a—4 m  
na sefc.

Dola człowieka
(  ZY mogą spokojnie pa- 
v  trzeć, ja k  woda p łynie  

po ścianach, mojego mieszka­
nia?

—  A  dlaczego płynie?
~v Nie wiem. 

Może gospoda- 
M» j a  « »  na <!r “ 01im
ł  CKt piętrze rozpla-

\  ¡cali si« i  n ie
1 ł \  mogą powstrzy
• mać się od łęz,

fl albo coś im  się
to ub ikac ji po­

ło.
Niech pan 

spyta o przy­
czynę.

Pytałem k ilka  razy w  grzecz 
ny sposób, ale bez skutku. 
Może nie chcą mnie słyszeć, 
możą nie chcą mnie zręzu- 
mieć.

— Władze trzeba zawiado­
mić.

— Zawiadomiłem k ilk a  ty ­
godni temu. Powiedziałem, że 
przy Wojska Polskiego 43 n ie­
długo zawali się kamienica.

—  No i  co?
— Cisza. Widocznie zawia­

dom ili MPRozbiórkou>e* żeby 
przyjechali po cegły.

Bez zgrzytów

R e f l e k t o r -  o tw ie tm
niedawno sprawą pewne) 

studentki, k tóre j gospodarz 
zabiera meble ł  chce ją  zo­
stawić w  czterech ścianach.

Dzisiaj oświetlimy fta prośbę 
pewnej czytelniczki drugą 
stroną medalu.

Co ma robić 
gospodarz, je ­
żeli jego t  zw. 
sublokatorzy są 
bardzo m ili, a 
ppza tym  tro ­
chę gapy.

Zapominają, 
&e po sobie 
trzeba sprząt­
nąć.

Nie pamiętają 
o tym . że jeże­

l i  się nie płaci za usługi, to  
należałoby pomóc w  przynie­
sieniu opału z p iwnicy. K o­
rzystając z czyjegoś naczynia 
kuchennego należy je  potem 
umyć. Nie ma znaczenia, że 
ktoś nie zwraca na to  uwag i. 
Temt; komuś zależy na tym. 
by nie powstawały W domu 
zgr& ity i  tarcia. „

Takie oświetlenie powinno 
wystarczyć, prawda?

W TO R E K « .  IV  1959 f .

5,ję kon c ; 6.45 m uz ; 7.20 m uz; 
y  15 d lo s  m«Ją k o b ie ty , ń .87 s y ­
gn a ł czasu; 1215 „N a  sw ojską  n u ­
tę " :  12.45 aud. d la  w s i; 13 kon c; 
13 15 konc; 13.40 U tw o ry  na f le t  1 
k la rn e t; 14 10 D la k las  IV  — słuch. 
„K w itn ą c y  sa d ". 14.30 D la  k las  V I I  
— opow ; 15 p io tr  C za jko w sk i — I 
cześć serenady na o rk . s ym f ; 18.10 
..C atatnia szansa". 13.20 D la dzie­
c i p t „K rz a k  ja ś m in u " ; 16 Wszech 
ń ica  Rad — k u rs  I ;  16 20 konc; 
l i  30 m uz; 20.30 aud. d la  zagrań: 
21 so aud. d la  zagrań, 22.30 aud 
d la  zągran. 21.36 m uz; 31.40 Pleśni 
po lsk ie ; 22.20 m uz: 23 sonaty fo r  
te p ; 23 05 m uz.

ROZGT O S N IA  S ZC ZEC IŃ SK A 
(prog ram  lo ka ln y )

8.15 O m ów ien ie p ro g r.. lo ka l: 
817 Ros, p ięśn i; 6.20 „w y k o n a m y  
p ia n  z u » 'iw y ż k ą " ; 6.23 R osyjskie 
p ieśn i; 8 m uzyka ; 8.05 Ra­
d io w ęz ły  przed m ik ro fo n e m ; 8.15 
R yb. serw is m a rsk i; 13.10 R yb 
serw . za lew . 13.53 „S ie w  F ro n t”  
N arodow ego“ : 17.20 ..Od m elod ii 
d y  m e lo d ii“ ; 17.50 W iad. Pom 
Eaeh; 18 ..Na m łodzieżow ym  m a­
szc ie"; 18.10 konc. so lis tó w ; 18.30 
..N owa w ie ś " ; 18-50 m elod ie  lu d o ­
w e . 19 ..Na stoczn iow e j p o c h y ln i" ; 
20 konc; 20.20 % ż y c t i  p a r t i i;  22
u tw p ry  fo rte p ; 22.20 R yb. serw  
m o rs k i; 2040 w iąz. le k k ic h  m elo-

Za faiemnic7ością naczelnika

KRYJE SSĘ BRUDNY MAGAZYN
i brak opieki nad robotnikami
W d w orcow ym  magazynie 
działa b iu rok ra tyzm  D O P f

N¡ACZELNIK pocztowego obwodu w Szczecinie, Kazi­
m ierz Jemanowlcz, rzuc ił krótko:
— N ie wolno.
— Magazyn paczek nie m i nic wspólnego z wiadomo­

ściami prasowymi. Do magazynu nie wolno m i nikogo wpusz­
czać. Odgórnie zabronione. Tajemnica

W KOŃCU jednak stał się 
trochę rozmowniejszy, zapo­
m niał o tajem nicy służbowej 
i... koniecznie chciał nam po­
kazać schemat organizacyjny 
poczty. Podziękowaliśmy. To 
może rzeczywiście tajemnica.

Natomiast w  magazynie na 
Dworcu Główmym magazynier 
Kasprzak jakby na nas czekał. 
Tu ta j nie trzeba było wyciągać 
wypowiedzi. Od razu wygarnął 
bez pardonu: — Proszę pa­
trzeć: tu  jest plakat, k tó ry  mó­
w i nam o higienie. Mówi, by 
pić wodę ty lko  przegotowaną — 

Z sufitu, (był kiedyś b iały) 
teraz zwisają długie f ira n k i- 
pajedzyny. Ściany ohydnie 
brudne. Posadzka nie Jest nig­
dy skraplana wodą. Brud w y ­
gląda z każdego kąta.

STAJN IA  AUG IASZA

_ K W IE T N IA  w y je ch a ło  ze 
Szczecina 100 dziew czynek na dw a 
m iesiące do Jag n ią tkow a  ko lo  Jc le  
n ie j G ó ry . Są to  dz ie c i zdrow e ty !  
ko  w ą tle . — W szystkie z I I I  k l .  i 
to  na jlepsze uczenn ice, Ic h  m a tk i 
p ra cu ją .

W  gó rach w  dom u tu rn uso w ym  
b«;dą one pod op ieką  w ycho w aw ­
czyń nab ie rać s il 1 uczyć się n o r­
m a ln ie  ja k  w  szkole.

M A M U S IE  z n lic  p rzy le g łych  do 
Bo i. K rzyw ou steg o i  p l. Kościusz 
k l proszą M PO gr. o dosypanie pta 
skn do p iaskow n ic  na  skwerze

śynierskle j.
•  *  *

C A Ł Y  skw e r p rz y  Szkole In ż y ­
n ie rs k ie j je s t po c ię ty  ściężkam l u- 
d e p tan ym i w  różnych k ie run kach . 
S tudenc i p o w in n i zaopiekow ać sle 
ty m  skw erem  I n ie  pozw olić , aby 
go uiszczono. (ao>

T E A T R  P O L S K I — „E ug en ia  G ran 
d £ t"  — godz. 19.15.
T T A T R  W SPÓ ŁC ZESN Y — „S pra  
w ą rod z in na “  — godz. 19.15. 
COLOSSEUM  -  Fes tiw a l F ilm ó w  
czechosłow ackich — „C esarsk i p ie ­
k a rz "  — H  seria  — 14, 16, 18, 20. 
B A Ł T Y K  — Fes tiw a l f i lm ó w  cze­
cho s łow ack ich  — „ J u f lo  będzie się 
wszędzie ta ń czyć " — godz. 18, 18, 
30.30.

ODA G W A R D IA  — Fes tiw a l i i i  
v czechosłow ackich — „P o w ro t 

do  d o m u " — 16, 18, 20.
P IO N IE R  — „ T im u r  i Jego d ru ży  
n a "  — 13, 16, 19. „Z ą  * .  am t pó jdą 
in n i "  — 22. P rzeg ląd f i lm ó w  doku 
m e n ta ln ych ; — „B ib lio te k a  im . L e ­
n in a "  - -  15, 18, 21.
H U T N IK  -  (S to łezyn) — „W ie lk i 
o b yw a te l“  ( I  seria) — 18, 20. 
P R Z Y JA Ź Ń  ™ (Dąbie) — „W a w - 
rzyń co w y  sad " — 18. 20.
1 M A J  — (Żydów ce) — „D o lin a  
śm ie rc i“  17, 19, doda t. „M is trz o ­
stw a ZSRR w  koszyków ce“  
D Y Ż U R Y  P E Ł N IĄ  A P T E K I:

1 — al. W ojaka Po lsk iego 134 
33 — p l.  G ru n w a ld zk i 42.

Q  BRĄZ augiaszowej «tajni. 
v '  I  to  jest magazyn paczek 
dla całego Szczecina. W dni 
przedświąteczne przew ija *ię 
tu  na dobę około 8—10 tysięcy 
pakunków. Pracuje tu  26 osób 
w  n*edopuszcza!nych warun­
kach higienicznych.

— U staw ow o na leży się nam 
m le ko  — m ó w i K a sprzak — a'e 
go n ie  dosta jem y. O to  m le ko  
są straszne bo je . A  b y ło b y  Po­
trzebne . K 'e d y  kończę pracę 
m am  pe łne  usta k u rzu , k tó ry  r 'e  
tu  sta'.e unosi w  po w ie trzu . Ten 
ogrodzony k ą t, to  m agazyn prze­
sy łek  w aH ośe 'ow ych. I le  *azy 
n a fro s il iś m y  sle, aby za‘ oźano 
św ia tło , bo tru d n o  Jest w  -o ty 
tam  pracow ać. N ic  n ie  pomaga. 
J a k  grochem  o ścianę.

W  z im ie  m ie liśm y  jedną parę 
c ien łvch  b u tó w  na  zm ianę, to  
tw ie rdzo no , że m agazyn ie row i 
n ie  należą się b u ty .

A lb o  te  w ó zk i. P rzy  dużym  O® 
s ile n iu  p ra cy  po trzeb a nam  30 
w ózkó w , a m am y ićh  ty ik o  
osłem . Reszta Jest w  re p e ra c ji i 
n ie  m ogą z n ie j ja ko ś  w ró c ić .

—  Czy nie było tu  nigdy 
kontro li?

— D Z IE Ń  W  D Z IE Ń  SĄ. A le
n io  się p ie  ro b i, aby te n  stan 
rzeczy z likw id o w a ć . Paro‘ ę tam
— m ów ) K asprzak — k tó re jś  no­
c y  b y | tu  na k o n tro li d y re k to r- 
Energ iczn ie  z w ró c ił u w a rę , że *o 
w szystko  trzeba zm ie n ić . ..TO

JES T A N O R M A L N E  2E B Y  T A K  
W Y G L Ą D A Ł  M A G A ZY N  P A ­
C Z E K “  — po w iedz ia ł w te d y . I  na 
ty m  n ieste ty  się skończyło.

POWODY POCZTOWEJ 
TAJEM NICY

(  \  GLĄDAJĄC magazyn pora 
'■ ' 'to w y  przy Dworcu Głów­
nym zrozumieliśmy dopiero 
dlaczego naczelnik Jemano- 
wicz tak stanowczo zasłaniał 
się tajemnicą służbową.

Magazyn dworcowy to  po­
ważna plama w  pracy szczecin 
skle j" DOPT. Istniejący stan 
rzeczy świadczy dobitnie, żę 
kierownictwo dyrekcji pracuje 
zza biurka.

Czyż jest bowiem możliwe, 
aby około 30 ludzi pracowało 
w  takich warunkach?

Czyż jest dopuszczalne, by 
w  takich warunkach by ły  pr?e 
ehowywane paczki? Szczegól­
nie obecnie, w  ?wiązku z nad­
chodzącym latem, higiena w 
magazynach będzie decydować 
o tym , w  jak im  stanie dojdą 
do k lientów  tysiące paczek, 
żywnościowych.

Dyrekcja musi bardziej dbać 
o zmechanizowanie prac w  *n* 
gazynie. Jest niedopuszczalne, 
by opóźniać wysyłanie paczek 
z powodu brakn wózków. Ro­
botnicy magazynowi muszą 
zaś ja k  najszybciej otrzymać 
należne im  mleko I  odzież 
ochronną. Tak ja k  to mają za­
gwarantowane ustawami.

ST. JANITSIEWICZ

Stefania Woytowicz 
i Tadeusz Kerner
koncertują dziś 
w Filharmonii
j  ) Z I $  o godz. 19.30 odbędzie 
1 's ię  staraniem „A rtosu“  w 
sali F ilharm onii koncert soli­
stów z udziałem: Stefanii 
Woytowicz — sopran oraz Ta­
deusza Kemera —  planisty 
młodego pokolenia.

W wykonaniu śpiewaczki u - 
słyszymy utwory W. A. Mo­
zarta, S t Moniuszki. F r 
Schuberta, P. Czajkowskiego 
i  innych.

Pianista wykona utwory 
Chopina, T. Szeligowskiego. I. 
Albeniza oraz S. Prokofiewa.

Stefanii Woytowicz akompa­
niować będzie Wanda K ltm o- 
wiczowa.

F.lmowcy
czechosłowaccy

kinie „Bałtyk“

•  Wiosenne sałatki
•  twarożek ze szczypiorkiem •
•  lody

wprowadziły do sprzedaży
BAKY MLECZNE

Brak samochodu utrudnia dostawy towarów

BARY Mleczne w  Szczecinie nie przespały zjawienia 
wiosny. W spisaeh potraw  barów pojaw iły się ostat­

nio pożywne, wiosenne potrawy. Można więc tam jp i  
zjeść sałatę ze śmietaną, rzodkiewkę, twarożek z« sącty -  
piórkiem no i  oczywiście lody same lub *  bitą śmietanką.

GDY ty lko  pojawią 
pierwsze owoce Przedśj^WÓT* 
stwo Barów Mlecznych wpro 
wadzi do swych placówek tak 
że tanf.e dania owoców? jak  
np. truskaw ki z cukrem. Ja­
gody z mlekiem i  Inne. P07 
nadto już w  maju pojawią «ię 
w  m i iście lody „P ingw i»“ f 
Będą one sprzedawane żarów 
no w barach mlecznych ią lf 1 
przez specjalnych roznośięi©' 

w  cenie do 2 z ł za sztukę. 
Na ulicach Szczecina poi®* 

w iły  się niedawno ruchome 
kioski — bary mleczne. Jed**) 

nich ustawiony został np- 
a pl Żołnierza. W kńoskacn, 

których jest na razie trzy, frtóż 
na dostać !odv. mleko, śn)le~ 
tanę oraz bu łk i. Dyrekcja 
Barów Mlecznych projektu ję 
Ufctawienie k ilk u  dalszych 
chomych barów. Ponieważ 
cieszą się one w ie lk im  powo­
dzeniem byłoby wskazane, 
aby jak najprędzej urucho­
mić jak najw iększa ilość tych 
placówek.

Przedsiębiorstwo Barów 
Mlecznych ma jednak w ielkie 
trudności w  dziedzinie należy 
tego i szybkiego zaopatrywa­
nia swych lacówek w  tę - 
war. Przedsiębiorstwo to  ni? 
posiada bowiem anj jednego 
własnego pojazdu 6 korzysta 
ty lko  z wyna'mowanvch środ­
ków lokomocji. U trudnia to  
bardzo natychmiastowe uzu­
pełnienie zapasów barów l  
wskutek tego nieraz ł?rakńl« 
w  nich mleka lu b  bulek.

Centralny Zarząd Przemy­
ślu Mleczarski1, ego, chociaż 
mieści się w  Warszawie, po­
winien łednak zainteresować 
się tą bolączką i  przydrf.ęlić 
Przedsiębiorstwu Barów 
Mlecznych w  Szczecinie C ho­
ciażby jeden samochód (K u r'

W
D ZIS IAJ o godzinie 18 gru­

pa film owców czechosłowac­
kich, goszcząca w  Szczecinie z 
okazji V Festiwalu Filmów 
Czechosłowackich, spotka się 
w  kin ie  „B a łtyk “  z przodow­
n ikam i pracy i  nauki.

10 razy dziennie
wyjeżdża
Pogotowie
do chorych z urojenia

n UŻA Jest wciąż Jeszcze 
liczba nieuzasadnionych 

wezwań Pogotowia Ratunko 
wego urzez mieszkańców 
Szczee’na. W pierwszym kwar 
tale bieżącego roku zanoto 
wan- aż 427 takich wezwań. 
Około 10 razy dziennie kareł 
k i Pogotowia Ratunkowego 
Są niepotrzebnie wzywane do 
wyimaginowanych chorych.

Pogotowia be?
przy-zyny Jest 

grzywną do 500 zł

Wezwanie 
uzasadni' ne.| 
karane grz; 
włącznie. Każdy kto zamierza 
zadzwonić do Pogotowia, po 
winien sle uprzednio dobrze 
zastanowić czy Jest to  nieo­
dzowne. Pogotowi« bowiem 
interweniować może ty lko  w 
nlecierplących zwłoki wypad 
kach.

Zakłady pracy otrzymały
niedawno Wojewódzkie!
Stacji Pogotowia Ratunkowe­
go w Szczecinie . instrukcje i 
wskazówki kiedy i w Jakich 
wypadkach mo%ną wzywać le 
karza Pogotowia. Z tym i 
wskazówkami powinni się 
poznać wszys-y aby uniknąć 
w przyszłości nieporozumień.

(Kur)

K Ą C IK
ROZTARGNIONYCH

Ob. Czesław S ła w iń sk i «ńbleęz« 
swoja tęezkę, zgubioną p rz y  prą« 
m le  P o rto w e j, n uezclw eeo zna laz­
c y  — Kaszubska «  m . L

Obwieszczenia
Z arząd S zczecińskich K o le jo w y c h  Zak ładów  

G astronom icznych w  Szczecinie un iew ażn ia  p ie ­
czątkę skradz ioną w  Z ak ła dz ie  O dra o tre śc i: 
PR ZED SIĘBIO R STW O  PA Ń S TW O W E SZC ZE­
C IŃ S K IE  KO LE JO W E  Z A K Ł A D Y  GASTR O N O ­
M IC Z N E  Z A K Ł A D  W IE L O O D D ZIA Ł O W Y  W 
O D R ZĘ. 1884-G

U niew ażn ia  się zgub ioną w  d n iu  17 bra. p ie ­
czątkę podłużną z napisem : W A R S Z T A T  TO­
K A R S K I W  M E T  A . SZU STER  SZC ZEC IN , 
M A Ł K P W S K IE G O  37. 1882-K

P u n k t skupu i  re n o w a c ji w ag p rz y  R ob otn i­
cze j sp -n i p racy -,W ogarz“  w  Szczecinie u l. Bon 
W arszaw y 83 te l. 77-28 o f ia ru je  do  sprzedaży w a- 
g i, w ę g la rk i, sto łow e, dz ies iętne i inn e o raz sku 
p u je  w ag i używ ane, części i w ra k i w ag. 461-K

|  Pracownicy poszukiwani

CHIN0SYTH tahleiki
P rzy zmiennej 1 ch łodne j pogodzie w  razie przezię­
bienia chronią przed jego następstwami.
Do nabycia w aptekach 1 drogeriach M. H. D. * - «

e a iK A

KOtŁBTeONDENCYJNi: 
naucz-tn ie ję z y k ó w  ob ­
cych In fo rm a c ja  W ar­
szawa I  s k ry tk a  68

410-K

T R Z Y M IE S IĘ C Z N A  no ­
woczesna koresponden­
c y jn a  na u ka  księgow o­
ści, Łódź t  s k ry tk a  163 

442-K

rzu ł  T rzeb ia tow ie  z a tru d n i C en tra la  S p ó łd z ie l­
n i In w a lid ó w  W a ru n k i p ra cy  * m ieszkan ie do 
om ów ien ia  w  S e kc ji K a d r Szczecin, u l. Barba 
ry  3. 460-K

RSW „P R A S A " w  Szczecinie z a tru d n i n a ty c h ­
m ia st k o re k to ra  <kę). Zgłoszen ia w S e k c ji K a d r 
A L  W ojska Po lskiego 29 I p ię tro , po kó j N r. 7.

30-B

K ie ro w n ik a  S ta c ji O bsług, 2 m a js trów  S tac ji 
Obsług, K ie ro w n ik a  D zia łu O bsługi T echn iczne j 
oraz k o n tro le ró w  te chn iczn ych za tru d n i Ekspo 
iy tu r a  P aństw ow ej K o th tin ik a c ji Sam ochodowe! 
w Szczecinie. Zgłoszenia p rz y jm u je  D z ia ł K a d r 
u l. N ied z ia łkow skieg o 33. 449-K

m iiiir
llllllll

go, n a jc h ę tn ie j w  śród 
m ieściu Zgłoszenia: M a­
łopo lska  42-4, 1861-U

Z A M IE N IĘ  S poko jow a 
ko m fo rto w ą  W illę  w 
Szczecinie (Pogodno) na 
D ckój w  W arszaw ie lu b  
m ałe  m ieszkan ie przy 
E K D  Zgłoszenia te l. N r 
21-18 w  godz. od  10—15 

18-B

<»»£>

SP R ZE D A M  szafę, ra ­
d io . adap te r, e le k tr . m a­
szynkę do  parzen ia ka ­
w y  Zgłoszen ia R eym on­
ta  68. w  godz. od  18 do 
“  19-8

M A S Z Y N Ę  do k ro je n ia  
m a te ria łó w  (nóż taśm o­
w y ) sprzedam. Steg. Po­
znań, S t. R yne k  49.

*62-K

K U P IĘ  m aszynę do  azy 
cia. H e n ryka  Pobożne 

9-8. 1885-G

SP R ZE D A M  ta n io  dw u 
le tn ieg o w ilk a . U l. H er 
bo \ a 17-3. 1866-G

SP R ZE D A M  m oto cyk l 
ZCindap z koszem w  do­
b ry m  sta n ie  M ieszka 
I-g o  62 od godz. 18.

1872-G

P R ZYJM Ę gosposię na 
do b rych  w arunkach. iPia 
stów  1-3. 188S-G

ZG(>BY>

SO KO ŁO W SKA Józefa 
zgłasza zgubienie k a r ty  
m e ldu nko w e j i  odc inka 
a n k ie ty  na o d b ió r  do 
w odu osobistego w yda 
n ych  w  L ip ianach.

1683-P-G

ZG U BIO N O  pozw olenie 
przebyw ania w  s tre fie  
nadg ran icznej na na zw i­
sko Tadeusz P ittn ę r.

1875-P

RAZU M 1EN KO  Eugenig 
có rka  Stanisławą, zgła­
sza zgubienie k a r ty  rne! 
du p kó w e j w y d a n ji  w  
D ąb iu . __________1876-G

ZGŁOSZONO zgubienie 
le g itym a c ji Zw  Zaw odo 
w ego r.a nazw isko F rań 
Ciszek Górecki. 1877-G

S ZK O T N IC K A  Helena 
e<* ka W alentego, zgła 
sza zgubienie k a r ty  m ci 
du n ko w e j w ydane ! w 
Szczeci nie. 1878-G

ZG U BIO N O  p rze p u s tk i 
sta>ą w yd m ą  przez Ru 
tę  Szczecin pa nazw isk-' 
F e ń ry k  Leszczyński.

1879-0

ZGU BIO NO k w it  maga 
z y m w y  Nr 942 w ydany 
przez M łyn  Zam ecin y 
d n iu  26 I I I  b r. na na 
»w isko Stefan W oło 
w iec. 1870-G

N IZ Q -R S K A  Stefania 
có rka  T e o fila , zgłasza 
zgub ien ie  k a r ty  m e ld u n ­
ko w e j w yd a n e j w  E lb lą ­
gu. 1881-G

służbow ą N r 
hą przez H u tę  Szczecin 
na nazw isko Józe f Z a­
chara. 1883-P

W O JT A S IK  L id ia . Córka 
L u d w ik ą , Zgłasza zgubi«, 
n ie  k a r ty  m eldunkow e; 
w yda ne j w  Szczecinie.

1874-G

K U C Z K O W S K I S tefan 
ayn P io tra , żą ł as-a
zgubienie k a r ty  m ę ld u r 
ko w e j w yda ne j \y Śzeze 
c in ie . 1862-G

K A M IŃ S K I Aleksande- 
zgłasza zgu b ie n ie  k a r ­
ty  m e ld u n ko w e j w y d a ­
n e j w  Szczecinie i  odcin 
ka a n k ie ty  na o d b ió r  do 
w od u osobistego. 1863-G

R Y M A K  M ich a lin a  zgła­
sza zgu b ie n ie  odc inka 
a n k ie ty  na o d b ió r  dowo 
du  osobistego w ydane­
go przez B iu ro  M eldun 
kow e  w arszaw a . 1864-G

yrtT B T O N O  przepustk- 
sta łą w yda ną  przez Hu 
tę  S ze -e dn  n i  nązwiak« 
A n ton i W achański

1885 O

D U R A J H ’ e ro n im a, cór 
ka Józefa, zgłasza zgu 
b it  i *e k a r ty  m eldu nk» 
w e j w yd a n e j w  Szczec 
n ie . 1867 C

RETUSZER, zdo lny  p o r­
trec is ta  po trzeb ny  „S tu  
d lo " , Poznań, u l, S iem i­
rad zk ie go ta . 457-K

WIĘKSZE WYGRANE
VI Kra:owei Loterii P ienięłrej 
2 dz eń ciągnienia 4-go rzutii

Wygrane po al 40.000 padły na Nr
N r 24765 51287.

Wygrane po zł 20.000 padły na N r 
Nr 40639 58877 108772.

Wygrane po zl 10.000,padły na Nr 
N r 20548 24070 26354 28749 30001 
35706 37639 38306 40132 75382 8809J 
97933 112156.

Wygrane po zl 5.000 podły n i  N r 
N r 8775 11518 44266 72272 723«
81488 83917.

Wygrane po zl 2 000 padły na N r 
N r 8502 12346 13607 16063 17421 

■ 20282 21807 25824 36100 39557 4050JL
40974 48813 49163 5’ 328 52399 54815 
34933 55864 57564 68250 68803 70800 
77383 79866 82408 99903 107771 108942 
110485 119078.

Wygrane po z! 1 000 padły ns Nr 
N r 63 286 7105 7979 9136 9487 10807 
13674 16892 17544 19607 22405 23059 
25692 26324 26056 28407 30006 32103 
33527 33890 36488 36505 44047 46557 
50627 51029 52549 53382 53415 54925 
55019 62632 66600 67302 68J88 71107 
73654 73906 75309 76778 78361 79224 
30340 86528 86686 87829 88422 3955)1 
90932 92406 92610 95149 95321 95580 
96513 99390 101185 101778 104858 
108975 111812 113227 119985.

■'.GŁOSZONO zgub iep it 
r ty  m e ld u n ko w e j na 

lazw isko  Józefa Szy 
nańska. 1868

'  n s łK  Ewa. córka  Ma 
■'na. zgłasza zgubieni 
;a rty  m e ld u n ko w e l w* 

.'ane j w  P o licach
1889 <•

Prenumeruj „Kuriera“
N O W IK  M ic h a ł zgłaszf 
zgubienie o d c inka  an k l. 
t y  na Ó dbiór dow odu o 
sobistego swego 1 żony 
J u l i i  N o w ik . 1880-G

'» A F A L K O  irę ąa . córąa 
\n to n ie g o , zgłasza zgu- 
len ie  k a r ty  m e ldu nkó r 
e-1 w yda ne i w 's*«r»eei» 

i le .  «71 -G

G U B IO N O  k a rtę  t« je -  
tra e y jn ą  na D fow a d ię - 

i i e  k iosku  na nazw isko 
Kazim ierz. Baster.

____ __________  1873-0

uE M U S S ew eryn, syn 
E lw a r  . zgłasza zguple 
o lę  ka rty  m e ldu nko w e j 
w yda ne j w  ŁońteL I8Ś0-®

t t
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B U DO W LANI Opole — 

Górnik Radlin 1:1 (1:1).
Budowlani Chorzów — U- 

nia Chorzów 2:2 (0;1).
Gwardia Kraków — Kole­

jarz Poznań 1:0 (0:0).
Ogniwo Bytom — Ogniwo 

Kraków 2:0 (2:0).
CWKS — Gwardia W-wa 4:0
(2 :0 ).

Budowlani Gdańsk 1—
OWKS Kraków 2:2 (0:2).

TA BE LA

Unia Chorzów 5 10 11:4
Gwardia Kr. 5 8 11:7
OWKS Kraków 5 7 11:9
Budów. Chorzów 5 6 8:7
CWKS 5 5 12:9
Ogniwo Byt. 5 5 4:3
Ogniwo Kr. 5 5 6:7
Kolejarz Pozn. 5 4 6:6
Budowl. Gd. 5 3 6:10
Górn. Radlin 5 3 6 ;11
Gwardia W-wa 5 3 3:8
Budowl. Opole 5

I I  L IG 4
1 5:11

S

OWKS Bydgoszcz -  
rdla Bydg. 0:1 (0:0).

Gwa-

Spójnia W-wa 
Bytom 2:1 (0;1).

— Górnik

Górnik Wałbrzych — Ogni 
wo Tarnów 4:1 (1:1).
Lotn ik  W-wa — Kolejarz Le­
szno 2:0 (1:0).

Gwardia Lub lin  — Kole- 
janz W-wa 1:3 (0:3).

W łókniarz Kraków — Gwa­
rdia Kielce 0:2 (0:0).

Stal Sosnowiec - 
nlarz Łódź 1:0 (1:0).

TABELA

Włók-

Kolejarz W-wa 5 8 12:4
Stal Sosn. 5 7 6:4
Gwardia Bydg. 5 7 11:8
Górnik Byt. 5 6 8:5
W łókniarz Krak. 5 6 9:6
Górnik Wałbrz. 5 6 11:8
W łókniarz Łódź 5 5 5;4
Kolejarz Leszno 5 5 9:8
Ogniwo Tarnów 5 5 6:9
Gwardia Kielce 5 4 4:5
Lotn ik W-wa 5 3 6:10
Gwardia Lublin 5 3 4:7
Spójnia W-wa 5 3 5:10
OWKS Bydg. 5 2 1:8

K o l e j a r z  (Gorzów) — 
Stal (Ziel. Góra) 5:1. 

Gwardia (Poznań) — Gwa­
rdia (Kalisz) 0:4.

Budowlani (Poznań) —■
Spójnia (Gniezno) 1:1.

Spójnia (Żary) — Stal (Poz 
nań) 1:0.

TA BELA

Gwardia Szczecin 5 10 21:3
Gwardia Kalisz 5 8 19-6
Kolejarz Szczecin 4 7 12:5
Kolejarz Gorzów 5 6 13:11
Budowlani Pozn. 5 6 10:12
Stal Poznań 5 4 5:9
Spójnia Gniezno 5 4 5:10
Gwardia Poznań 4 3 7:9
Stal Ziel. Gór. 5 3 10:14
Ogniwo Poznań 5 3 12:18
Kolejarz Goleń. 5 2 8:15
Spójnia Żary 5 2 

„ A “  -  KLASA

5:15

Gwardia Ib  — Kolejarz Ib
2:1 (0:1).

AZS — - Kolejarz Goleniów 
7:0 (4;0).

Unia Szczecin 
Barlinek 5:1.

— Spójnia

GWKS — Kolejarz 
gard 5:1.

TA BE LA

Stąp

AZS 5 6 21:5
W łókniarz Dębno 4 6 14:8
Kolejarz Stargard 4 6 15:8
Unia Szczecin 5 6 14:11
Gwardia Szczecin 5 6 9:12
Kolejarz Szczecin 4 4 8:5
Spójnia Barlinek 5 2 6:13
Stal Szczecin 4 4 7:15
GWKS 5 4 15:15
Kolejarz Goleniów 5 0 4 :22

0  w e j ś c i u  d o  I I  l i g i
zadecyduje sekcja boksu 6KKF

Kole jarz Szczecin w ygra ł 
z Kolejarzem  G dyn ia  12:8

NIEDZIELNE spotkanie pięściarskie o wejście do I I  | i 
gi bokserskiej m iało decydujące znaczenie dla 
dwóch najsilniejszych zespołów: gdyńskiego i  szcze­

cińskiego Kolejarza. P rowadził w  tabeli Kolejarz Gdynia z 
przewagą dwóch punktów nad Kolejarzem zc Szczecina.

BARDZO dobrze taktycznie 
rozwiązał swą walką STA­
CHOWICZ w  pojedynku z Ro­
k itą  w  wadze piórkowej, zwy­
ciężając gdańszczanina na 
punkty.

0 wejście
do I ligi 
bokserskiej

OW KS K ra k ó w  — G W A R D IA  
S łupsk 9:11. Sędziował w  r in g u  
Ła uke d re y , na  p u n k ty  Kosm ow ­
sk i (Poznań), K ra su ck i (W -w a) 1 
Denis (Łódź).

W Y N IK I (na p ie rw szym  m ie jscu  
K ra kó w ). O siecki w yg ra ł z W i­
śn iew sk im , Gąsowski u le g ł Ito sp ie r 
skiem u, Szendzielosz zw yc ięży ł Po 
nante I I ,  F ied orek został zdyskw a 
lit ik o w a n y  w  2 r .  w  w alce z K o ­
narzew sk im , Pasław ski z rem isow ał 
z K o s ick im , Wadas u le g ł Szu lcow i, 
K e m pa w y g ra ł z C yranem , G rzy - 
wocz pokona ł Ponantę I ,  K r a j w y ­
g ra ł n iespodziewanie z Ł ys ia k iem , 
k tó ry  w  3 r .  został z d y s k w a lif ik o ­
w an y  za trzym a n ie . W  c iężk ie j 
gw ardz iśc i od da li p u n k ty  bez w a l­
k i,  ponieważ w  czasie spo tkan ia  w 
w . p ó łc iężk ie j r in g  został uszko­
dzony.

Ping-pongiści
Unii przegrywają 
ze Stalą
W arszawa
W IE D Z IE L N E  spo tkan ie  te- 

nisa sto łowego w  Szczecinie 
o d rużynow e m is trzostw o P o lski 
pom iędzy S talą W arszawa a U n ią  
Szczecin zakończyło się zw yc ięst­
w em  zespołu gości w  stosunku 6:4. 
W szystkie g ry  na przec ię t­
n ym  poziom ie b y ły  m ało  ciekawe. 
N a jład n ie jszym  spo tkan iem  b y ł po 
je d yn e k  W ykusza z Jagodzińskim , 
w yg ra n y  przez szczecln iaka w  sto­
sunku 2:0 (21:14, 21:18).

P rzeg ryw a jąc  ze S talą szczecinia 
cy  s p ra w ili p rz y k rą  niespodziankę, 
liczon o się z ic h  zw yc ięstw em . Po­
wodem  po rażk i b y ło  złe ta k tyczne 
nastaw ien ie  zaw odn ików , k tó rz y  
n ie po trzebn ie  ho łd u ją  grze de fen­
syw ne j zupełn ie zapom ina jąc o ata 
ku , k tó ry  je s t n iezbędnym  do od­
noszenia zw yc ięstw . N a jja s k ra w ie j 
da ło się to  odczuć w  spotkaniach 
Jagodziński — G rzesiak i  K ra w ­
czyk  — Pęczkow ski, w  k tó ry c h  
szczecin ianie m a jąc  szanse na zw y  
c ięstw o od n ie ś li porażk i.

A  o to  w y n ik i poszczególnych 
spotkań: (na I  m ie jscu  zaw odn icy 
W arszawy) Ka raś — K ra w c z y k  2:0 
(21:10, 21:17), Jagodz ińsk i — G rze­
siak  2:0 (21:18, 21:18), Pęczkow ski
— W ykusz 0:2 (17:21, 19:21), Jago­
dz iń sk i — K ra w c z y k  2:0 (21:11, 
21:16), Ka raś — W ykusz 2:0 (21:13, 
21:18), Pęczkow ski — G rzesiak 0:2 
(19:21, 18:21), Jagodz ińsk i — W y­
kusz 0:2 (14:21, 18:21), P ęczkow ski
— K ra w c z y k  2:1 (19:21, 21:9, 21:16) 
Karaś — G rzesiak 2:0 (21:15, 21:17), 
Pęczkow ski, K a sk  — W ykusz, Grze 
siak  0:2 (15:21, 17:21). W idzów  oko ło  
200.

F ina liśc i
mistrzostw Polski
w tenisie stołowym
C H O C IA Ż  ro z g ry w k i p ó łfina łow e  

zakończą się dop te ro  w  przyszłą 
niedzielę, ju ż  dziś znam y kan dy­
da tó w  na d ru żyno w ych  m is trzów  
P o lsk i w  ten is ie  s to łow ym , k tó ­
rz y  spotkają, się w  fin a le .

M is trza m i poszczególnych g rup 
zosta ły  następu jące zespoły.

S ta l S iem ianowice, S ta l Warsza 
ta. O gniw o W roc ław , Spójn ia 

Łódź. Spójn ia W arszawa i  O gniw o 
K ra kó w .

A o to  w y n ik i ostatn ie j n iedz ie li: 
B u do w la n i Poznań — K o le ja rz  

Szczecin 3:7,
S ta l G d yn ia  U n ia  Szcsetónak

10:0,

MECZ M IĘDZY tym i dwo­
ma zespołami zakończył się 
zwycięstwem gospodarzy w  
stosunku 12:8. Obie drużyny 
uzyskały po jednakowej iloś­
ci punktów > o awansie do I I  
l ig i zadecyduje weryfikacja 
Sekcji Boksu g KKF.

CZC ZEC IN IA N IE  przewyż-
^  szali swych przeciwników 

lepszym przygotowaniem tech 
ulicznym, natomiast goście wy 
kazali w iele bojowości i  amfoi 
c ji a przede wszystkim dobre 
przygotowanie kondycyjne 
czego nie można powiedzieć 
o zespole Szczecinian.

Najładniejszą walkę wie<a® 
ru  stoczyli SOKOŁOWSKI z 
LE B IE D ZI^S K IM  w  wadze 
koguciej. Szczecinianin wyko 
rzystał swoje warunki fizycz 
ne, punktując doskonale lewą 
prostą i  skutecznie kontru jąc 
prawą. Gdynianin w  walce 
te j wykazał dużo bojowości i  
odporności na ciosy. Walkę 
wygrał wysoko na punkty 
Sokołowski.

W y n ik i techniczne.
W  W AD ZE muszej K a rczyń sk i 

(Szcz) postał zdyskw a lif iko w a n y  
w  w alce z PTA­
K IE M , SOKO­
ŁO W S K I poko­
na ł Lebiedziń . 
skiego; w  wadze 
p ió rko w e j STA­
CHOW ICZ w y . 
g ra ł stosunkiem  
2:1 z R ok itą : w  
le k k ie j Ke rdań 
prze g ra ł na 
p u n k ty  z K A N - 

K O W S K IM ; w  wadze le k - 
kopó lśredn ie j K u ja w a  już w  
p ie rw szym  s ta rc iu  p rzegra ł przez 
tk o  z BO TTC H ER EM ; w  pó łśred- 
n ie j Sokołow sk i .p ro w ad z ił na 
p u n k ty  przez d w ie 'ru n d y , jednak 
w  trze c ie j n a tkn ą ł się niespodzie 
w an ie  na k ilk a  s iln y c h  ciosów 
SU LZY C KIE G O  i  ostatecznie zos. 
ta l poddany przez sekundanta : w  
lekko śre dn ie j PR AŻM O W SKI
odniósł zw yc ięstw o przez dyskw a 
l if ik a c ję  B o chentyna ; w  średniej 
po c ieka w e j w a lce  S K A L S K I w y  
g ra ł przez t.k .o . w  trzec im  star. 
c iu  ze S ta rzyńsk im ; w  pó łc ięż­
k ie j AM BR O Z po szybk ie j walce 
w yp u n k to w a ł O sk ierkę  i  w  ostat­
n ie j w a lce  dn ia  m iłą  n lespodzian 
kę  s p ra w ił GORLACH zwyclęża.
' |C na p u n k ty  W ojtkow sk iego .

D użo d o  życzenia pozostaw iło 
prowadzenie spo tkan ia  w  r in g u  
orzez sędziego M ISIORNEGO z 
Poznania, k tó ry  sędziował zby t 
jednostronn ie , po pe łn ia jąc w ie le  
pom yłek. Na p u n k ty  sędziowali 
Koszu lsk i (W.wa). C iesielski 
(Bydg) i  W róż (Pozn). (f)

Porażka pływaków
bydgoskiego
Kolejarza
k tó rz y  rozegra li tow a rzysk ie  spot 
kan ie  z m ie jscow ym  im ie n n ik ie m  
zasilonym  k ilk o m a  zaw odn ikam i 
z Szczecina. W  spo tka n iu  b yd ­
goszczanie po n ie ś li zasłużoną po­
rażkę w  w yso. 
k im  stosunku 
69:91. W  meczu 
p i łk i  w odne j 
s ta rgardzcy w a- 
te rp o liś c i odnieś y-* i 
l i  zw ycięstw o 7:3 .
(4:0). _ -------££_>

W y n ik , te ch - Z T B Z  
n iczne m ę z - 
C ZYZN :

200 m  dow . — . .
B iskupski (S) — 2:35,2. 2) H a rty . 
n lu k  (B) — 2:52,2, 100 m  dow , — 
Z u b rzyck i — 1:06,0 przed K rieze  
(B) — 1:08,7. 100 m grzb. K rieze  
■B) _  1:17,4. 2) Adam czew ski (S)
— 1:26 4. 200 m  żabką Adam czew- 
sk i (S) — 3:07,8. 2) T a rczyńsk i (B)
— 8:07,8. 100 m  m o ty l -  N ow ak 
(S) —  1:28,2, 2) Ł ą ć ik  (S> — 1:30,2.

Sztafe ta 4x100 zm ie nn ym  S tar­
gard — 5:24,1 przed Bydgoszczą — 
6:C8,2 oraz 5x50 m  dow . S targard
— 2:33,3, 2) Bydg. — 2:43,6. 

KO BIE TY : 100 m dow . M ate r-
nowska (B) -  1:3.1. K ram a rczyk  
(B) — 1:42,8. 100 m  żab ką  M ater-
now ska (B) — 1:35,6, M ó rw i 1:44,6 
100 m  grzb. Zaw adzka (S) — 1:33 6 
przed Mateznowska (B) — 1:43.7 

Sztafe ta 3x100 m  zm ienny: 
S targa rd  — 5:02,2, przed Bydgosz. 
czą — 5:20,2.

Organizacja zawodów sprawna.

Junior Kozieł
(Szczecin)
trzeci we florecie

W YSTĘP szczecińskich Jun iorów  
na m is trzostw ach P o lsk i w e f lo re ­
cie w e W roc ław iu n ie  p rzyn ió s ł 
umnrnutiMm nuBil sukcesów, szcze- • ■»■ęĘĘĘBm c in  Za ją ł ostatn ie 

m ie jsep za W ar- 
»  szawą 170 p k t . 
®  Stahnogrodem , 

A t» - » .  W roctaw ten* Ło-
W*11111Ił  ’  <lzlą 1 G liw ica m i.

N a jle p ie j w y- 
> padł K o z ie ł (na 

zdjęciu). k tó ry  
/d o b y ł 3 m ie jsce 
(5 zw yc ięstw ) w y ­
przedz ili go A n ­
d rze jew sk i 
(m is trz) oraz Dzię 
g lew ski. We flo rę  
cie dziew cząt m i­

strzostwo zdobyła Salbachowska 
S ta l G liw ice .

Słaba organizacja
dobrej imprezy

Piłkarze szczecińscy zwyciężyli 
ale... nie zachwycili

\ \ J  YSTĘP p iłkarzy szczecińskich zrzeszeń sportowych w  
’ ’  kolejnym spotkaniu o mistrzostwo poznańskiej 11*1 

międzywojewódzkiej zakończy I się ich zwycięstwem.

1 nieduża ryba. 2 — 3 m łode ce 
b u lk i. 2 jajka, łv ż k a  tłuszczu, sól 
p ieprz. Obraną ryb ę  c ien iu tko  
oo kro ić  i  w rzuc ić  na dobrze roz- 
•'-7anT’ tłuszcz. W bić  2 la ik a  i  
-¡edv bia łko stę zetnie, dobrze 
w m ieszać, dodać soli. pi.eprzu i 

I js iekane j drobno cebuli ze szczy 
p ió rk ie m , zdjąć z oSnia dokład« 

'n ie  ro ze trze ć 'ł k łaść  ne Chleb.

Kolarze -  torowcy 
rozpoczęli. 
sezon

pIERW SZY tegoroczny w j4  
*  cig kolarski na nowo w y­

remontowanym torze ko lar­
skim zgromadził około 4 ty ­
sięcy widzów, którzy mimo 
przenikliwego w ia tru  i  zimna 
w ytrw a li do końca spotkania.

WYŚCIG na dystansie 40 km . 
(100 okrążeń to ru )  z pięciom a lo t. 
n y m i fin iszam i (co 20 okrążeń) 
b y ł jednym  z ciekaw szych b ie ­
gów . Na starcie s tanę li czołow i 
ko la rze  Szczecina z D rą tko w - 
sk im , IC labeckim j  Przezdom skim  
na czele. P ie rw szy lo tn y  fin isz  
w y g ryw a  D rążkow skl przed K ia- 
beck im . F ig lem  i  W alczakiem . 
D rążkow ski i  K la b e ck i już  po 
p ie rw szych okrążen iach od ryw a ją  
się od grupy ko la rz y  i  po p ie rw ­
szym fin iszu d u b lu ją  ich.

Jadący w  ty le  M ąko w sk l na 27 
okrążen iu  od ryw a się od zdublo .

w an ych  ko la rzy , 
po sam otnej jeż 
dz ie  dopędza czo 
łó w kę  i  w y g ry ­
wa fin is z  przed 
K la be ck im . Zdo. 
byw cą trzeciego

-------------------- lo tnego fin iszu
jest Przezdomski przed M akow ­
sk im  i  D rążkow skim . Na dalszych 
okrążeniach M akow ski „g u b i"  się 
i  odpada od czołów ki. Na 63 okrą 
żeniu K labeckiego ła p ie  k u rcz  w 
nodze i  w ycofu je  się z w yścigu . 
W yśc ig w yg ra ł D rążkow sk i 
(GW KS) w  czasie 1,13,12 przed 
Przezdom skim  (Ogniwo) i  M ąkow  
sk im  (Spójnia).

W yścig na 20 k m  przyn ió s ł zw y  
c ięstw o Zającowi (Ogniwo) w  cza 
sie 35,07. Zaw odn ik  w ykaza ł d o ­
skonałą fo rm ę du b lu jąc  w szyst­
k ic h  zaw odników  z  w y ją tk ie m  
M alinowskiego (Budow lan i), któ- 
r y  zaią ł d ru -ie  m ie jsce.

B ie g  rozstawny w y g ra ł M usial­
sk i (Spójnia) przed Goszem 
(GW KS). Bieg d ru żyn o w y  na 4000 
m  w ygra ło  O gniw o w  składzie 
K la be ck i. Przezdom ski, T racz i  
Ozorkiew icz przed d rużyną 
GW KS.

KOLEJARZ — OGNIWO 
— 5 :2

SZC ZEC IŃ SK I K o le ja rz  zm ie- 
rz.ył się z poznańskim  O gniw em  
w yg ry w a ją c  w  stosunku 5:2 (2:1). 
Spotkan ie  to  n ie  zadow o liło  zebra­
ne j pub liczności ty m  ba rdz ie j, że 
zaw odn icy obu d ru żyn  g ra li n ie ­
z b y t czysto i  je d yn ie  dz ię k i do­
b re m u prow adzeniu zawodów 
przez sędziego W O ŁKOW SKIEGO 
z Z ie lon e j G ó ry  n ie  doszło do b ru  
ta ln e j g ry .

Szczecinianie w  da lszym  ciągu 
ie z ro b il i postępów. B rak im  

przem yślanych a k c ji a przede 
w szystk im  b ra k  celności podań. 
Szczecinianie zapom ina ją, że n a j­

skuteczniejszą
w j  b ro n ią  jest *czę-

s ty  i  ce ln y  strzał 
na b ram kę prze­
c iw n ika . N a jle ­
p ie j zagrała w  
d ru żyn ie  Ko le ją, 
rz y  pom oc a naj 
lepszym  gra­
czem na bo isku 

b y ł p rzy to m n ie  g ra ją cy  G A JD A 
w  obron ie .

Goście b y l i  zespołem bardzo sła 
b ym  techn iczn ie, w  k tó ry m  w i­
dać b ra k  a m b ic ji spo rtow e j. .Tedy 
ną Ich  zaletą to  szybkość. Pozna­
n ia cy  ogran icza li się do spora, 
dycznych jednak groźnych ata­
k ó w  na bra m kę  przec iw n ika , z 
k tó ry c h  dw a zako ńczy ły  się zdo­
byc iem  bra m e k  przez najlepsze, 
go zaw odn ika — O gniw a — FEL* 
M A N A  w  40 i 77 m in uc ie  g ry . Na 
w yró żn ie n ie  zasługu je gra obro. 
n y , k tó ra  w  dużej m ie rze  przy ­
czyn iła  się do tego iż  w y n ik  
spotkania n ie  b y ł wyższy.

B ram ki d la  K o le ja rzy  zdoby li 
K a lin o w s k i — 3, Sadowski i  W ie l 
ga po jednej.

GW ARDIA ZWYCIĘŻA
ALE...

P IŁ K A R Z E  szczecińskiej G w ar­
d i i  gościli w  G o leniow ie gdzie 
rozegra li spo tkan ie  z  m ie jscow ym  
K o le ja rze m  w yg ry w a ją c  3:2 (1:1).

G w ardz iśc i zag ra li poniże j 
sw ych m ożliwości w ykazu jąc n ie ­
dyspozycję strzałową. Częste, prze 
m yślane akc je  koń czy ły  się ode­
b ra n iem  p i łk i  przez obronę Ko le 
ja rzy  w zględn ie  w yb ic ie m  Jej na 
au t. K o le ja rze  okaza li się ró w ­
no rzędnym  p rze c iw n ik ie m  d la  ze 
społu G w a rd ii gra jąc przez cale 
90 m in u t bardzo am b itn ie . W y n ik  
spo tkan ia  u s ta li ł P iszak na p ó ł­
to re j m in u ty  przed końcem  m e. 
czu.

B ra m k i d la  G w a rd ii zdo by li Pi* 
szak — 2 oraz Kardacz. d la  poko­
na nych Pasoń i  M aćkow iak. Za. 
w od y  p ro w a d z ili dobrze sędzio­
w ie  K w ia tk o w s k i (Pozn) oraz Bia 
łas i  R ych te r ze Szczecina.

Lekkoatleci
Gwardii
osiągnęli 
dobre wyniki
RO ZEG R A N Y w  n iedz ie lę  na sta 

d io n ie  G w a rd ii w  Lasku A rk o ń  
sk im  le kko a tle tyczn y  tró jm e cz  za­
koń czy ł się zw ycięstw em  G w a rd ii 
— 200 p k t. przed K o le ja rze m  — 
ID2 i  O gniw em  111 p k t. Poza kon­
kursem  s ta rto w a li zaw odn icy 
A Z S -u  i  B u do w la nych  uzysku jąc  
w ie le  do b rych  w y n ik ó w  ja k  100 m. 
— Leśn iew sk i 11,5, Sobol 11,6, 200 
m  — Leśn iew sk i 23,6, Sobol 23,8, 
pchn ięc ie  k u lą  — Z d ro je w sk i 12,64, 
skok w zw yż  — Spycha lsk i 176 cm, 

rz u t dysk ie m  — 
Śm ig ie l 36,97 m. 
Z  zaw odn ików  
p u nk tow an ych  w  

• tró jm e czu  na 
szczególną uwagą 
zas ługu je  K O C I. 
SZE W S K I, k tó ry  
w y g ra ł b ieg na 
1000 m  w  d o b rym  
czasie 2:43,6. A  o -  
to  zw yc ięzcy po­
szczególnych kon 
k u re n c ji:  

K O B IE T Y : 60 m  
— Sekulska (O), 

M ick ie w icz  (G) 8,8, 200 m  — M ic ­
k ie w icz  (G), Zacharew icz (O) 28,8, 
skok  w  da l — Sekulska (O) 4,37, 
pchn ięc ie  k u lą  — B edn arczyk  (G) 
9,96, 4x100 m — O gniw o 88,2.

M Ę Ż C Z Y Ź N I: 100 m  — Ledw o-
ro w sk l (G), Janczew ski (K ) 11,9, 
200 m  — A n cerow lcz (G) 24,0, 1000 
m  — K ociszew ski (K ) 2:43,6, skok 
w zw yż — Dauksza (G) 171 cm., 
skok w  da l — Janczew ski (K ) 5,92, 
rz u t dysk iem  — S tro m sk i (K ) 31,22, 
pchnięcie k u lą  — P u cha lsk i (G) 
12.02, 4x100 m  — G w ard ia  46,8.

Słahe
przygotowanie
zawodników
do Pierwszego Kroku

Motocyklowego
zorgan izow any przez ZS G w ar­

d ia  zgrom adził na s ta rc ie  36 zawód 
n ik ó w  ze szczecińskich zrzeszeń 
spo rtow ych . Po raz p ie rw szy w y ­
s ta rto w a li zaw odn icy m ło d e j, no­
w o pow sta łe j se kc ji S ta li p rzy  
S toczni Szczecińskiej, k tó ra  w ysta 
w iła  na jw iększą ilość zaw odn ików , 
bo aż 14.

Na 36 s ta rtu ją cych  zaw odn ików  
bieg u ko ńczy ło  zaledw ie 18 a dw ie  
zaw odn iczk i — M A LIN O W S K A  
B u do w la nych  1 D Y D K IE W IC Z  
G w a rd ii w y c o fa ły  się z powodu 
de fe k tu . W iększość s ta rtu ją cych  
zaw odn ików  w ykaza ła , iż  nie “  

on i n ie zb y t 
brze przygotow a­
n i,  czego dow o­
dem  jes t, że t y l ­
k o  8 ukończy ło  
b ieg bez p u n k ­
tó w  ka rn ych , a 
ty lk o  18 zostało 
sk lasy fiko w a­
nych .

N a w yró żn ie n ie  
zas ługu je  zaw od­
n ik  U n ii — W o j­

c iech ŁO JE K , k tó ry  pom agając 
kon tu z jo w an em u na tras ie  Deisen- 
be rgow l z K o le ja rza , da ł p rzyk ład  
koleżeństw a 1 p ra w d z iw ie  spo rto ­
wego zachow ania. Z a w o d n ik  ten. 
m im o s tra ty  czasu, p rzy je ch a ł na 
m etę bez p u n k tó w  ka rn ych .

L ice n c ję  I I I  k la sy  uzyska li w  k ia  
sie do 125 ccm  H erm an (K o l), Ło ­
je k  (Un ia), U rb ań sk i (Sta l) 1 K u -  
zynow ski (Gw), a w  klasie p o w y­
żej 250 ccm . N ow akow ski (prezes 
PZM ot) B ile le ise n (Gw ). Nasarzew- 
sk i (K o l)  i  K u b a ck i (K o l).

SE R D Y N S KI 
koresp. spo rtow y

Z n a ko m ity  ko la rz  czeski Svobo 
cia. prze w id z ia ny  do reprezen tac ji 
CSR na V I  W yśc ig P o ko ju  zachoro 
w a ł na grypę. Ze względu na po­
w ażny stan cho roby ud z ia ł jego w 
Wyścigu Pokoju Jest niepewny,

Szajewski
(Szczecin)
mistrzem Polski
w zapasach

W E W R O C ŁAW IU  zakończone z© 
s ta ły  in d y w id u a ln e  m is trzostw a 
P o lsk i w  zapasach na  ro k  1953.

T y tu ły  m is trzó w  P o lsk i z d o b y li: 
w  wadze m uszej D z iew io r (S ta lin o - 
gród), w  p ió rk o w e j Tobo la  (S ta li-  
nogród), w  le k k ie j D ąb row sk i 
(W arszawa), w  póśredn ie j SZA JEW  
S K I (Szczecin), w  ś redn ie j M a jew ­
sk i (Gdańsk), w  p ó łc iężk ie j K aspe r 
czyk  (S ta linogród), w  c iężk ie j L e it  
geber (Poznań).

Lekkoatletyczne
zawody
kontrolne
|M A S TA D IO N IE  O gniw a odby.

ły  się w  n iedz ie lę  lekko a tle ­
tyczne zaw ody kon tro ln e , w  k tó ­
ry c h  s ta rtow a li czołow i zawodni­
cy  naszego okręgu . U w zględnia­
ją c  n iesprzy ja jące w a ru n k i atm o­
sferyczne (prze jm ujący ch łód  i  
w ia tr )  uzyskane w y n ik i należy 
uznać Jako dobre.

A  to  lepsze w y n ik i:  >09 m . — 
R ew o lińska 14,0, skok .w zw yż — 
Fyda 141 c m , pchniecie k u lą  — 
Żaków na 10,02 m.. 100 m. — K lu - 
zek 11,3. 200 m. — Potrzebow ski 
23.9, 400 m  — Potrzebow ski 52,4 
pchnięcie k u lą  — Szczeciński 
12,66 m., skok w  da l — Sobotko 
6,32.

W ydawca; in s i y tu i W ydaw n i­
czy ..C zy te ln ik " Redaguj* kole* 
ąinro, R edakcja -  Szczecin AL 
W otska Polskiego 4» U  P T e le f* 
n y i S e k rc a r ła t *7-4!. dztal m t* ł*  
stel f «portow y 6S-S9. sygnały 
czy te ln ików  '8-81. dz ia ł (corespoo 
te n tó w  «  I*  sekretarz odpew i*- 
l7 i» ln v  58 SS, -«a a orne P® 
:i>d7 »0 le* 56 Ib R ecskt.i* oa-
:zelny p rzy jm n je  a. eoda d  da 
13. Nle7a m ów ionych rękopisów  
nie zwraca się. Adres ad m in ls tra  
c j l i  Szczecin A) W ojska P o lsk i* 
go 29 l  p -  te ł. 58-27. Ogłoszenia 
A l W ojska Polskiego 29. U  P- 
rei 58 43

Szczecińskie /.ak łady G raficzne 
■47.C7.erli* K rzyszto fa n i t 
X—4—15078. Z am, o r  1851. 30.4.39,

9 i


